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/l/m ner S p r o i^ o z i lc iu c z y
Jest źle! — musi być lepiej!

Trudno by łob y  z liczyć  i p rzy to ­
czyć  te w szystk ie  w ystąpien ia  
Zw iązku  —  czy  to bezpośrednie, 
czy  w  postaci a rtyku łów  w  „N a ­
szych Spraw ach" —  w  których, od 
szeregu  już lat, w ykazyw an o  b o ­
lączk i i n iedom agania w  podsta­
w ow ych  warunkach o racv  perso­
nelu P. Z. U. W .

N ie  chcem y siej pow tarzać. N ik t 
nam już dziś chyba nie zarzuci go- 
łosłowności, jeże li pow iem y k ró t­
ko, że warunki te są na ogół z łe  
i c iężk ie , a naw et n iek iedy  ok rop ­
ne, że m ogą i muszą one ulec p o ­
p raw ie  w  jak najszybszym  czasie. 
T a k  dalej być  nie może. N ie  w y ­
trzym a tego  na dłuższą m etę ani 
personel, ani n aw et sam Zakład.

Pracow n icy  techniczn i są p rze ­
ciążen i do ostatnich granic. W y ­
magania co do wydajności są na 
całym  teren ie działa lności P. Z. U. 
W . olbrzym ie, w  w iększości in­
spek toratów  nadmierne. I co naj­
gorsze, normy wydajności nie są 
autorytatywnie ustalone. Regulują 
je in spektorzy w o jew ód zcy— ciągle 
w zw yż . O dbyw a się to p rzy  po­
m ocy sw ego rodzaju m etody „sta- 
ch ano wis ki e j". Pracow nikom , k tó ­
rzy  m ają w ydajność najmniejszą, a 
tacy są i muszą być zaw sze, poda­
je się za p rzyk ład  i norm ę —  w y ­
dajność najw yższą i żąda się, pod 
rygorem  konsekw encyj służbo­
wych , w iększe j intensywności. 
Zdopingow any, zastraszony pra­
cow nik, w ytęża jąc  w szystk ie  siły  
„dogan ia  i w yp rzed za " najlepszych, 
k tó rzy  w  ten sposób spadają do 
rzędu najgorszych. T ym  zn ów  na 
now ym  p rzyk ładzie  w ykazu je się

ich „n ieudolność" i żąda się pod­
ciągnięcia wydajności. I tak bez 
końca, od szeregu  lat.

O czyw iśc ie , w  tych warunkach 
technicy tnie, tylko, zapom nieli o 
obow iązu jącym  7-m io godzinnym  
dniu pracy, ale n aw et o w arun­
kach norm alnego życia. N ic  ty lko  
technicy. Od inspektorów powia­
towych żąda się tego samego; w y ­
dajności, ustalonej cyfrowo,, zapo­
minając o nawale w łożonych  na 
nich obow iązków , k tóre  w  żadne 
cy fry  ująć się nie dadzą. Spotyka 
się takie zarzuty, jak np. mała w y ­
dajność w... likw idacjach  w  p o w ie ­
cie, który, zdaw ałoby  się —  na 
szczęście —  pali się w  w y ją tk ow o  
małym, stopniu.

I mimo to wszystko — personel 
nie jest w stanie terminowo za­
łatwiać napływających spraw.

N ie  mniejszą, choć stosunkowo 
nowszą, bo lączką  są warunki pra­
cy personelu b iu row ego  w  usamo­
dzieln ionych pow iatach. N ie  ma 
tam w praw dzie  norm wydajności, 
ale jest praca, która musi być w 
terminie wykonana. Jeden p racow ­
nik —  sekretarz —  czasem  z  po­
m ocą drugiej jeszcze siły kancela ­
ryjnej, musi za ła tw ić  w szystk ie 
prace, jak ie są do w ykonan ia w  
pow iec ie . Rejestry, w ykazy , kont­
role, czaisem i księgowanie, inkaso, 
raporty, cała korespondencja —  
przymus ro lny w  n iektórych  po­
w iatach  —  dzia ły  dobrow olne —  
starczy łoby rob o ty  na 4 —  5 ludzi. 
A  musi ją w ykon ać jeden, czasem 
dwaj pracow n icy. Jak i k ied y?  O- 
czyw iśc ie , nie podczas obow iązko ­
w ych  7 godzin.

Na placówkach powiatowych nie wiedzq, 
co to wolny wieczór,

ty lk o  w  p ierw szym  okresie, p rze j­
ściow o w ytw a rza  się ten stan 
rzeczy . N iestety , w  takim  np. in­
spektoracie łódzkim , w  k tórym  od 
lat już działają usamodzielnione 
p laców k i pow iatow e, warunki te 
w  n iczym  nie u legły popraw ie.

W  biurach in spek tora tów  w o ­
jew ódzk ich  ta sarna sytuacja.

Nadmiar pracy, brak ludzi.
Radzi się na to  —  pracam i akor­
dow ym i. R ozm n ożyły  się one do 
tego  stopnia, że n iek iedy nawet 
reklamacje załatwia się na akord, 
nie m ów iąc już o w szelk ich  in­
nych, bardzie j m echanicznych p ra ­
cach. T e  oddawna w ykon yw ane są 
p rzez siły akordow e. Latam i, ca­
łym i latam i pracują akordziści, 
pracują stale, w idoczn ie dobrze, 
skoro ich p rzez dłuższy czas się 
zatrudnia, nie oglądają  się na ża ­
dne godziny nad liczbow e, dni 
św iąteczne. A  p racy  nie ubywa.

Coś tu jest nie w  porządku. Co?
Cała organizacja pracy w Instytu­

cji, Zasadniczo, o lbrzym io zm ien ił 
się zakres i charakter prac w  Za ­
kładzie, a organ izacja pracy p ozo ­
stała p raw ie niezm ieniona. D o ryw ­
czo, fragm entaryczn ie, bez ogó lne­
go planu, to i ow o załatano, a na 
konieczną, zasadniczą zm ianę za ­
w sze b rak ow a ło  funduszów, może 
również inwencji,

A  zm iany muszą nastąpić! T ech ­
n icy nie są w  stanie dać w iększej 
wydajności, a za ległośc i rosną. 
Personel p ow ia tow y  pracuje nad 
siły, a pracy nie ubywa. A k o rd z i­
ści nie w yratu ją  inspektoratów  
w ojew ódzk ich  z nawału prac, boć 
p rzy  tym  system ie konieczna jest 
w zm ożona kontrola.

A  czyż  m ożna zapom inać, co za 
swą pracę otrzym ują technicy, 
personel kancelary jny na p ow ia ­
tach, a cóż dopiero —  akordziści.

G dy  ty lok ro tn ie  podnosiliśm y te 
sprawy, za rów n o  organizacji, jak 
i w ynagrodzeń , spotykaliśm y się z 
n iew iarą, z zarzutam i dem agogii.

Uwagi nasze ostatnio zostały 
w całej rozciągłości potwierdzone

nie obserwują n iedziel i św iąt. I to 
nie zaw sze w ystarcza, rosną góry 
za ległości, w ładze monitują, pra­

cow nik dw oi się, tro i —  nic nie p o ­
maga.

Zd aw a ło  się począ tkow o , że to

p rzez chyba dostateczn ie m iaro­
dajnych i w iarogodnych  ludzi, bo 
uczestników Zjazdu Inspektorów 
W c je wódzkich.

W n iosek  stąd oczyw isty . T rzeb a  
przystąpić do zasadniczej przebu­
d ow y w ew nętrznej Zakładu. Orga­
nizacja pracy imusi być zmieniona 
od podstaw. Dość już b y ło  pó łśrod­
ków . N ie  uzdrow ią  sytuacji ani no­
w e norm y szacunkowe, ani now e 
akordy. T rzeb a  zm ienić, ale i shar- 
m on izow ać w szystko. Norm y, ta ­
ryfę, ew idencję, manipulację, za ­
kres kom petencyj, p rzep isy u sta ­
w ow e, no i naturalnie budżet i 
etat. T rzeba , żeb y  pracow n icy  
w iedzie li, że prace w  tym  kierun­
ku są rozpoczęte  —  k ied y  będą u- 
koriczone i k ied y  nastąpi w reszc ie

racjonalne uregu lowanie dziś n ie­
znośnych w arunków  pracy.

N ie  można zbytn io  po legać na 
tym, że p rzec ież  i dziś, w  dotych ­
czasow ych  warunkach. Zakład nie- 
najgorzej w ypełn ia  swoje zadania. 
D zie je  się to  ty lko  wyłącznie dzię­
ki niesłychanej ofiarności persone­
lu, przyw iązan iu  p racow n ików  do 
Instytucji, zrozum ieniu w ie lk ie j 
idei, k tórej Zak ład  służy, n ie zw yk ­
łemu poczuciu obow iązku. M ożna 
na tych fundamentach z całym  zau­
faniem  budow ać —  nie można się 
jednak tym  w c ią ż  ty lk o  podpierać.

Żeby w artośc i te nie przesta ły  
tak  skutecznie, jak dotąd, działać, 
trzeba  w  personelu  zaszczep ić no­
w ą  cnotę, entuzjazm  do pracy i 
w iarę, że będzie lepiej i to wkrót­
ce.



Sprawozdanie Zarzadu Głównego Związku
z a  c za s  od 1.VI.36 do 2 0 .V .3 7

W yb ran y  na W aln ym  Z jeździe  
D e lega tów  K ó ł Zw iązku  w  dniu 1 
czerw ca  1936 r. Zarząd G łów ny 
Zw iązku  ukonstytuował się, jak 
następuje:

P rezes  kol. G ra jkow sk i C ze ­
sław.

V icep rezes  kol. H erm anow ski 
Henryk.

Sekretarz kol. Banasiński A n ­
toni.

R ok  1936 , a w  szczególności 
począ tek  r. 1937 zazn aczy ł się 
pew ną popraw ą i odprężen iem  o- 
gólnej sytuacji gospodarczej P o l­
ski, co m iędzy innymi spow odo­
wało, m im o przeciw dzia łan ia  
czynn ików  państw ow ych  —  znacz­
ną zw yżk ę  cen a rtyku łów  p ie rw ­
szej potrzeby.

O db iło  się to  w  sposób w ysoce  
n iekorzystny na budżetach p ra­
cow ników , k tórych  p obory— obni­
żane w ie lok ro tn ie  szereg iem  de­
k re tów  z lat ubiegłych —  ob c ią żo ­
ne b y ły  ponadto w  dalszym  c ią ­
gu ciężarem  w prost nie do zn ie­
sienia w  postaci podw yższonych  
podatków , a w  szczególności t. 
zw . podatk iem  specjalnym.

Ten  stan rzec zy  zmusił masy 
pracujące do skupienia w szys t­
kich swoich  sił w  w a lce o obronę 
praw  i popraw ę bytu, co m ogłoby 
nastąpić p rzez  zniesienie nadm ier­
nych c ięża rów  podatkow ych  i 
p od w yżk ę  płac.

N astąp iło  skonsolidow anie i u- 
aktyw n ien ie życ ia  Z w ią zk ó w  za ­
w od ow ych  prąci w n ;k ó w  um ysło­
wych, k tórzy dążąc do w zm ożen ia  
swych sił, oparli swą akcję na 
współdziałaniu z ruchem robotni­
czym.

Z w ią zek  Zaw . P. Z. U. W ., zgo ­
dnie z tradycją, w ie le  uw agi p o ­
św ięca ł terenow i ogó lno-zaw odo- 
wemu, w ychodząc z założen ia, iż 
szereg najistotniejszych postu la­
tów  pracow n iczych  m oże być za ­
ła tw ione jedyn ie w  drodze p ow aż­
nych zmian w  ogólnej po lityce  go ­
spodarczej państwa.

Dzia ła lność Zarządu G łów nego  
na teren ie w ew nętrznym  szła w  
kierunku rea lizow an ia  tych zadań, 
jakie nak łada na Z w ią zek  Statut 
i uchw ały W aln ych  Z jazdów  D e le ­
ga tów  K ó ł Zw iązku, a w ięc  m iała 
na celu przede w szystk im  skupie­
nie w szystk ich  p racow n ików  Z a ­
kładu i obronę swych w ystąp ień  
oparł Zarząd  G łów n y  na ogóle 
członków Związku, dążąc do co ­
raz w iększe j konsolidacji i akty wi- 
zacyj Kół. U w ażaliśm y, iż akcja

Skarbnik kol. Chreszczyński 
Kazim ierz.

C złon kow ie  Zarządu: kol. Jan 
Kosm ólsk i i Jan Sobieski, k tó re ­
mu pow ierzone by ło  k ierow n ictw o  
u tw orzonego  p rzy  Zarządzie 
G łów nym  stałego re feratu  do 
spraw  pracow n ików  terenow ych .

W  okresie swej kadencji Zarząd 
G łów n y  odbył 18 posiedzeń.

T o  stanow isko w ym aga ło  ści­
słej w spółpracy z Unią Z w iązk ów

w. Prac. U m ysłow ych , w  której 
w ystąpien iach  brał zaw sze czyn ­
ny udział nasz Zw iązek . W k ład  
Zw iązku  w  prace i działalność 
U nii b y ł b. znaczny, co  p rze jaw i­
ło się w  pracąch naszych d zia ła ­
czy  zw iązk ow ych  zarów no na te ­
renie W ła d z  Centralnych Unii, jak 
w  Radach O kręgow ych . A k c ja  
Unii spotykała  się na naszym te ­
ren ie zaw sze z solidarnym  popar­
ciem, jak rów n ież pom ocą finan­
sową. D zia ła lności Unii n ie b ę ­
dziem y om aw iali w  niniejszym  
sprawozdaniu, podkreślim y jed ­
nak, iż  rok  u b ieg ły  zazn aczy ł się 
dalszą konsolidacją św iata pracy 
i ak tyw ną po lityką  zw ią zk ó w  za ­
w odow ych , k tóra  już przyniosła 
w ie le  pozytyw n ych  rezu lta tów  w  
w a lce  o spraw ied liw ość społeczną 
i obronę podstaw ow ych  in teresów  
k lasy pracującej, jak wolności 
zw ią zk ó w  zaw odow ych , praw a do 
strajku itp.

Jedną z w ażn iejszych  spraw, 
której mimo w ys iłk ów  —  nie zd o ­
łała Unia p rzeprow ad zić  —  by ł 
postulat do tyczący  zniesienia po­
datku specjalnego, w ysun ięty w  
form ie stanow czych  uchw ał przez 
w szystk ie  Zw iązk i, w chodzące w  
skład Unii. O zagadnieniu tym 
m ów im y d la tego  osobno, iż akcja 
w yłączn ie  naszego Zw iązku  nie 
m ogła przyn ieść ca łk ow itego  zrzu ­
cenia z p racow n ików  Zakładu —  
tego  nie do zniesienia na dłuższą 
m etę —  ciężaru.

zw ią zk ow a  o popraw ę bytu p ra ­
cow n ik ów  stać się m oże sku tecz­
ną ty lk o  w tedy, jeśli ze rw iem y  ze 
stanem b ierności lub ty lko  obrony 
i p rze to  staraliśm y się przejść na 
w ielu  odcinkach do akcji o fen syw ­
nej.

Praca  w  kierunku w zm ożen ia  si­
ły  organ izacyjnej Zw iązku  dała 
dobre rezu ltaty. S zereg i naszej o r­
ganizacji u legły  wzm ocnieniu, lic z ­
ba cz łonk ów  w ynosząca  na p o ­
czątku kadencji Zarządu G łó w n e­

go 1280 osób, w zrosła  do 1347 (na 
ok. 1500 p racow n ików  Zakładu), 
to też Z w iązek  musi być uważany 
za jedynego reprezen tanta ogółu 
p racow n ików  Zakładu.

K o ła  słabsze organizacyjn ie, 
wskutek akcji Zarządu G łów nego  
scem entow ały się i o żyw iły  swą 
działalność.

Pełna  m obilizacja sił Zw iązku, 
jaka by ła  p rzeprow adzona  na ca­
łym  teren ie, w ob ec  k rzyw dzącej 
n ow elizac ji p rzep isów  służbo­
w ych  —  s tw ierd ziła  silną postawę 
ogółu człon k ów  Zw iązku  i Z a rzą ­
dów  K ół, zaufanie do W ła d z  na­
czelnych Zw iązku, w ia rę  w e  w ła ­
sne siły, solidarność i n a leży te  
w yczucie sytuacji.

Nastąpiło' rów n ież  w  kadencji 
óbecnego  Zarządu G łów nego  — 
dzięk i racjonalnej i energicznej 
gospodarce K. W . P. —  w zm oc­
nienie s iły  finansowej naszego 
Zw iązku. U sta lić to  m ożna ze 
sprawozdań i b ilansów  og łoszo ­
nych p rzez  Zarząd K. W . P. N ie  
analizując tej spraw y b liżej s tw ie r­
dzamy, iż  silne podstawy finanso­
we n/organizacji dają nam jsezcze 
jeden potężny atut przy realizowa­
niu naszych zadań i celów.

P rzeb ieg  in teresów  P. Z. U. W . 
w  r, 1936, m im o obow iązu jącej na­
dal bon ifika ty składki, zastosow a­
nej dla roln ictwa, b y ł pomyślny. 
W p łyn ę ła  na to nie ty lko  popraw a 
ogólnej sytuacji gospodarczej w

Działa lność Zarządu G łów nego  
na teren ie w ew nętrznym  w  za k re ­
sie obrony in te resów  ekonom icz ■ 
nych i zaw odow ych  p racow n ików  
przyn iosła  w  b ieżącej kadencji Z a ­
rządu pew ne pozytyw n e rezu lta ty. 
W yn ik i działa lności Zarządu 
G łów nego, jak rów n ież p rzeb ieg 
samej akcji i trudności, jakie m ie­
liśm y do zw alczen ia— będą  p rzed ­
staw ione i om ów ione na W alnym  
Z jeźd zie  D e lega tów  K ó ł Zw iązku  
w  dn. 21 —  23.V  b. r. N ieza leżn ie  
od tego  staraliśm y się o dz ia ła l­
ności Zarządu G łów n ego  in form o­
wać ogół cz łonk ów  Zw iązku  w  
drodze w ysyłan ia  kom unikatów  
(sk ierow anych  bądź bezpośredn io 
do cz łon k ów  Zw iązku, bądź za p o ­
średn ictw em  K ó ł), oraz za pośred­
n ictw em  organu zw ią zk ow ego  
„N asze  S p raw y". Zw aln ia  nas to 
od przedstaw ian ia  tych spraw 
szczegó łow o  w  tym  sprawozdaniu.

Zanotujem y i przypom nim y je ­
dynie te postu laty zw iązkow e, 
k tórych  rea lizacja  b y ła  p rzedm io­
tem  specjalnych w ys iłk ów  Z a rzą ­
du G łów n ego  i k tóre zos ta ły  w  ca­
łości lub przynajm niej częśc iow o  
za ła tw ione :

1) oddłużenie pracowników z
kredytu, o trzym anego  p rzez Za ­
kład jest p rzeprow adzone;

2) starania o przywrócenie t, 
zw, „funduszu 20%“ —  udało się

Państw ie i mała palność, lecz —  w  
naszym przekonaniu —  w  dużym 
stopniu ofiarna, nieraz p rzek racza ­
jąca już granicę w ytrzym ałości 
ludzkiej, praca personelu Zakładu. 
N iestety , pom yślny przeb ieg in te­
resów  Zakładu nie w płynął, jak 
dotąd konsekw entn ie i w  stopniu 
w łaściw ym , na popraw ę sytuacji 
p racow n ików  Zakładu —  mimo, iż 
w  latach ubiegłych każde naj­
m niejsze n aw et pogorszen ie sytua­
cji Zakładu zna jdow ało  natych ­
miast swój w yraz  w  redukcjach 
płac i zarządzen iach  oszczędno­
ściowych, przekracza jących  w sze l­
k ie granice.

W  stosunku do W ła d z  Zakładu 
zarów no naczelnych, jak loka l­
nych Zarząd  G łów n y  za jął stano­
wisko rzeczowe, starając się ze 
swej strony o u trzym anie harmonii 
i w spó łp racy  w  sprawach, d o ty ­
czących  bezpośredn io  zagadnień 
pracow niczych . W ych odziliśm y z 
prześw iadczen ia , że nie ma zasad­
nicze) sprzeczności pomiędzy inte­
resami pracowników i celami Za­
kładu i uważaliśm y, iż za ła tw ien ie 
najistotniejszych postu latów  Z w ią ­
zku m oże jedyn ie korzystn ie 
w płynąć na przeb ieg  działalności 
Zakładu. P rzekonan ie o tym  by ło  
w  nas silne, iż nie wahaliśm y się 
narazić na szwank tej harmonijnej 
w spółpracy o ile stw ierdziliśm y, iż 
stanow isko nasze nie znajduje na­
le ży tego  zrozum ienia.

zrea lizow ać  jak dotąd jedynie c zę ­
śc iow o  w  form ie w yp ła ty  p rzez 
zak ład  zasiłku w  r. 1936 w  w yso ­
kości 50% poborów  i w  maju r. 
1937 rów n ież mniej w ięce j w  te j­
że  w ysokości;

3) bonifikata przez Zakład po­
datku specjalnego —  zastosowana 
zosta ła  lecz  je d y n ie  w  stosunku do 
p racow n ików  n iższych uposażeń 
od 1 lipca 1936 r.

Starania o rozszerzen ie  bon ifi­
k a ty  nie da ły  dotąd rezu ltatów .

4) Nastąpiło przywrócenie a- 
wansów i  stosow an ie ich w  szer­
szym  zakresie. W n iosk i Zw iązku  
w  tych sprawach b iorą  W ła d ze  
Zakładu pod uwagę.

5) Przyjęcie na etat pracowni­
ków kontraktowych —  zrea lizo ­
w ane zosta ło  w  znacznym  stopniu 
p rze z  przyznan ie eta tów  w  r. 1935 
i 36 około  200 pracow n ikom  kon­
traktowym .

6) Sprawa ścisłego przestrzega­
nia przepisów pragmatyki —  by­
ła przedm iotem  specjalnej troski 
Zarządu G łów n ego  i zdecydow ana 
akcja w  tym  kierunku dała p o zy ­
tyw ne rezu lta ty  (np. w  spraw ie 
w yp łacan ia  ry cza łtów  transloka­
cyjnych),

7) W kierunku przestrzegania 
przez Zakład ustawowego czasu 
pracy i u staw ow ego  w yn agrod ze­
nia prac pobiurow ych  poczyn ione

Sytuacja świata pracy i zagadnienia  

ogólno - zawodowe

Podstawowe zasady pracy Zarzgdu  

Głównego i sytuacja na terenie Zakładu

Spraw y ogólno - ekonomiczne i zawodowe



przez Z w iązek  —  starania dały 
ty lko  częśc iow e w yniki.

8) W sprawie godziwego wyna­
grodzenia prac akordowych —
mają być w ydane odpow iedn ie za ­
rządzen ia W ła d z  Zakładu. P ra ­
cow n icy  akordow i mają mieć 
p ierw szeństw o przy angażowaniu 
now ego  personelu.

9) W sprawach pracowników 
terenowych (techn ików  i inspekto­
rów  pow .) —  W ła d ze  Zakładu z o ­
b ow iąza ły  się a) unorm ować w a ­
runki pracy tak, aby nastąpiło od ­
ciążen ie w  pracy techników , —  
oraz b) zm niejszyć norm y w yda j­
ności, tam gdzie badania to w y k a ­
żą. R ycza łty  kancelaryjne dla in­
spektorów  pow. poddane zosta ły 
rew iz ji i będą zw iększone. W yn a ­
grodzen ie „k ilom etrow ego " jest 
poddane rew izji. Będą w ypłacane 
coroczn ie rycza łty  na zakup taśm. 
T ab lice  rachunkowe P etr ick a  b ę ­
dą w ydane w  rb. bezpłatn ie.

10) Akcja motoryzacyjna —  zo ­
stała p rzez Zakład zap oczą tk ow a­
na.

11) Wysokość rat spłacanych 
zaliczek, udzielonych przez Zakład

Nieprzewidziane skutki 
niefortunnej nowelizacji

Z dniem 30 kwietnia r. b. upły­
nął termin wyrażania zgody przez 
personel Zakładu na nowe wa­
runki pracy, ustalone ostatnią 
nowelizacją. Wobec uzyskanych 
ekwiwalentów i zapewnień na 
przyszłość — Zarząd Główny 
Związku stosownie do decyzji 
Zjazdu, zezwolił na podpisywanie 
przez pracowników nowych wa­
runków.

Mimo tego zezwolenia pokaźna 
liczba pracowników, bo 27 osób, 
t. j. ca 2% personelu nie skorzy­
stała z propozycji Zakładu dal­
szego ich zatrudnienia na nowych 
warunkach i odmówiła podpisa­
nia odpowiedniej deklaracji. Pra­
cownicy ci z dniem 31 maja r. b. 
opuszczają pracę w Instytucji.

Nabyte prawa emerytalne u- 
prawniają ich do zaopatrzenia e- 
merytalnego.

W ten sposób nowelizacja prag­
matyki pociąga za sobą dodatko­
we obciążenia Zakładu, oczywi­
stą jest bowiem rzeczą, że Zakład 
na miejsca zwolnione przez no­
wych emerytów zmuszony będzie 
zatrudnić nowych pracowników, 
zaopatrzenia emerytalne będą no­
wym obciążeniem funduszów Za­
kładu. Wśród opuszczających o- 
becnie Zakład pracowników znaj­
duje się szereg szerzej znanych 
kolegów, a m. in. kol. J .  Godzi- 
szewski, kierownik referatu w 
Lublinie i kol. Gajerski z Kielc. 
Najbardziej wszakże niespodzie­
wanym i charakterystycznym jest 
opuszczenie Instytucji przez kol. 
Konstantego Erdmana, długolet­
niego sekretarza generalnego 
Związku, a ostatnio kierownika 
Redakcji naszego pisma.

Do sprawy tej jeszcze powróci­
my w najbliższym numerze.

na skutek starań Zw iązku  nie była 
pow iększona.

12) Interwencje Związku w spra­
wach indywidualnych członków 
Związku oraz pokrzywdzeń po­
szczególnych pracowników daw a­
ły  pozytyw n e rezu ltaty, o czym  
w ielu  cz łonk ów  Zw iązku  m ogło się 
przekonać.

Dla uniknięcia nieporozum ienia 
stw ierdzam y, iż osiągnięte przez 
nas wyniki nie zadawalniają by­
najmniej Zarządu Głównego, gdyż 
nie rozw iązu ją  ca łkow ic ie  w szys t­
kich podstaw ow ych  zagadnień i 
postu latów  zw iązkow ych .

Poza  tym  n iezrea lizow an e zo ­
stało cały szereg postulatów, k tó ­
rych za łatw ien ie w ym agałoby 
zmian przep isów  służbowych, a 
n iestety na skutek uchw ały Rady 
M in istrów  z dnia 17 grudnia 1936 
r. nastąpiło jedynie znaczne p ogor­
szenie naszych p izep isów  służbo­
wych.

A k c ja  Zw iązku, zm ierzająca do 
obrony przed  tym i krzyw dzącym i 
zmianami, była  specjalnie silna i 
spow odow ała  konieczność zw o ła ­
nia na dzień 17 stycznia 1937 r. 
N adzw ycza jnego  W aln ego  Zjazdu 
D e lega tów  K ó ł Zw iązku.

P rzeb ieg  Zjazdu i jego w yn ik i 
zosta ły om ówione w  specjalnym 
n-rze „N aszych  S praw " i p rzeto  
nie podajem y ich w  obecnym  spra­
wozdaniu. Podkreślam y tylko, iż 
Zarząd G łów ny, stojąc zresztą  na 
stanowisku uchw ały N a d zw ycza j­
nego Zjazdu uznał, iż sprawa no­

w elizac ji p rzep isów  służbowych 
nie zakończyła  się i nie zakończy

Jak to na w stęp ie sprawozdania 
zaznaczyliśm y, nastąpiło w  obec­
nej kadencji Zarządu G łów nego  
znaczne w zm ocnien ie siły organ i­
zacyjnej zarów no ze w zględu  na 
w zrost liczebny członk ów  Z w ią z ­
ku, jak i scem entow anie w e ­
w nętrzne organizacji.

Zgodnie ze zm ianą Statutu u- 
leg ło  likw idacji K o ło  Zw iązku 
p rzy  Inspektoracie W o jew ódzk im  
na m. st. W arszaw ę, k tóre  w łą ­
czone zosta ło  do K o ła  W a rsza w ­
skiego.

W  ten sposób w ią zek  nasz liczy  
obecnie 14 Kół.

Celem  w zm ocn ien ia  kontaktu z 
ogółem  K o legó w  oraz podn iesie­
nia poziom u uświadom ienia w 
sprawach pracow n iczych  i ruchu 
zaw odow ego  zosta ł zm od yfik ow a­
ny i odpow iedn io dostosow any do 
tych po trzeb  charakter oraz sza­
ta zew nętrzna n/organu zw iązk o ­
w ego  „Nasze Sprawy", Zarząd 
G łów n y starał się, aby pismo to 
u kazyw ało  się przynajm niej raz na 
miesiąc, co jednak ze w zględu  na 
szczupłość funduszów na ten cel 
w  budżecie przeznaczonym  —  nie 
udało się w  pełn i u rzeczyw istn ić.

W  celu  zapew nien ia  należytej 
cbrony prawnej zarów no zagad­
nień pracow n iczych  o charakterze 
ogólnym, jak rów n ież spraw  p o ­

dopóki k rzyw dzące zm iany nie b ę ­
dą usunięte lub w yrów nane.

szczególnych  członk ów  Zw iązku, 
pow oła ł Zarząd G łów ny stałego 
radcę prawnego' Zw iązku, z k tó ­
rym  zaw arta  została specjalna u- 
mowa.

M im o braku, jak dotąd, na po­
w yższe cele  lodpowiednich kw ot 
w  budżecie, akcja obrony prawnej 
była  i jest już przez Zw ią zek  p ro ­
wadzona.

Celem  opracow ania i r z e c zo w e ­
go uzasadnienia postulatów pra­
cowników terenowych —  u tw o­
rzony został p rzy  Zarządzie G łó w ­
nym specjalny re fera t do tych 
spraw, oraz pow ołano analogiczne 
re fe ra ty  na teren ie K ó ł Zw iązku.

U dzia ł Zarządu G łów nego, Za ­
rządów  K ó ł oraz C złonków  
Zw iązku  w  akcjach społecznych 
był, mimo trudnych w arunków  
materialnych, bardzo znaczny.

W  okresie spraw ozdaw czym  b y ­
ła p rzeprow adzona przez Z w ią ­
zek  —  m iędzy innymi —  akcja 
zb ió rk i na pomoc zim ow ą dla b e z ­
robotnych oraz na Fundusz O bro ­
ny N arodow ej. Zebrano na F. O. 
N. w  roku 1936 sumę zł. 11.533.— , 
przekazano w  r. 1937 na ręce 
M arszałka Po lsk i Śm igłego Rydza. 
P oza  tym  urządzane b y ły  doraźne 
zb iórk i na pom oc organizacjom  za­
w odow ym , w a lczącym  czynnie w 
obronie swych praw.

Bilans na dzień 31JCII.1936 r.
S T A N  C ZYN N Y  S T A N  B IERNY

Poz, T r e ś ć S u m a Poz. T r e ś ć S u m a

t Kasa 1.472,96 1 Fundusz zapasowy 20.838,21

2 P.K.O. 1.317,96 2 ,, amort, ruchomości 6.540,64

3 P.Z.U.W. 12.199,90 3 ,, organ. Kół 1.068,55

4 K.W .P. r-k lokacyjny 20.210,65 4 Kasa Wzajemnej Pomocy 9.067,29

5 Ruchomości 6.540,64 5 Różni 12.425,45

6 Różni 5.603,12 6 Sumy przechodnie 1.443,55

6 Sumy przechodnie 4.092,54 7 Nadwyżka 54,08

51.437,77 51.437,77

'

Rachunek strat i zysków za rok 1936
PRZYCH Ó D  ROZCHÓD

Poz. T r e ś ć S u m a Poz. T r e ś ć S u m a

1
2
3
4

Nadwyżka z roku 1935 
Składki członkowskie 
Lokal 
Procenty

1.168,55
36.382,58

28,33
167,92

1

2

Przeniesiono nadwyżkę z 1935 r. na 
Fundusz Org. Kół 
W ydatki administracyjne:

a) pensje i świadczenia 
pracowników 15.061,30

b) rzeczowe 1.201,67

1.168,55

\ 16.262,97

\

3 W ładze Związku:
a) W alny Zjazd 5.345,75
b) Rada Związku 3.159,90
c) Unia 3.416,—-
d) Zarząd Główny 1.413,60 
ej Fundusz dyspozycyjny 845,59 14.180,84

\

4 Prasa:
a) „Nasze Sprawy" 5.952,89
b) prenumerata i b ib lio­

teka 128,05 6.080,94

\ 5 Nadwyżka 54,08

37.747,38 37.747,38
ln i «  ...........

Sprawy organizacyjne



S P R A W O Z D A N I E

z działalności Kasy Wzajemnej Pom .Zw.Zaw.Prac.P.Z.U.W .
z a  1936 ro k

W  dzia ła lności K asy W za jem ­
nej Pom ocy  w  roku 1936 należy 
podkreślić  dw a m om enty; p rze ­
prow adzoną  „wewnętrzną" akcję 
oddłużeniową, oraz d op row adze­
nie do końca spraw y konwersji i 
uregulowania długów hipotecz­
nych, ciążących  na nieruchomości 
zw iązkow ej.

Przed łu żające się starania o 
p rzeprow adzen ie  szeroko ujętej 
akcji oddłużen iow ej dla p ra cow ­
n ików  P. Z. U. W . i  trudności w  
jej zrea lizow an iu  zm usiły Zarząd 
K. W . P. w  marcu 1936 r. do p rze ­
p row adzen ia  akcji oddłużen iow ej 
w  ramach i funduszami K. W . P. 
p rzez rozk ładan ie zadłużen ia w 
K asie W za jem nej Pom ocy na o- 
kres do 10-ciu la t oraz .zmniej­
szenie oprocen tow an ia  p ożyczek  
do 5 % p. a. (zam iast 7% ). Jak 
potrzebna była  ta decyzja  —  m i­
mo iż  przynosiła  ulgę na wąskim  
ty lko  odcinku i nie ro zw iązyw a ła  
jeszcze spraw y oddłużenia —  
św iadczy 421 załatwionych podań 
o rozło żen ie  p o życzek  na d ługo­
term inow e raty.

O bniżen ie m iesięcznych  w p ły ­
w ó w  K . W . P. z tytułu po trąca ­

nych rat, p o życzek  o k w o tę  ca zł. 
11.200.—  pociągnęło  za sobą k o ­
n ieczność czasow ego  zm n iejsze­
nia norm stosowanych p rzy  u dzie­
laniu now ych  pożyczek . Że by ło  
to  k o ireczn e, można w yw n iosk o ­
w ać z tego, iż w  ciągu roku 1936 
stan gotówki nie wzrastał, a u- 
trzym yw a ł się na poziom ie, za ­
pew n ia jącym  natychm iastowo za ­
ła tw ien ie  norm alnego zap otrzeb o ­
wania pożyczek , zw rotu  w k ła ­
dów, czy  też innych w yp ła t (po­
śm iertne).

je ś l i  chodzi o sprawę konwer­
sji pożyczek hipotecznych —  za ­
ła tw ien ie  jej n apotykało  na w ie le  
trudności, z k tórych  śm ierć jed ­
nego ze w sp ó łw ie rzy c ie li opóźn i­
ła defin ityw ne za ła tw ien ie  aż do 
grudnia ub. roku. Po p rzep row a ­
dzeniu konwersji, nieruchom ość 
posiadała w  końcu ub ieg łego  ro ­
ku dwa długi h ipoteczne na łą cz ­
ną kw otę  zł. 736.500, co w  p o ­
równaniu z obciążen iem  z przed  
dwu lat w ykazu je  pow ażne obni­
żen ie sumy długów  o k w o tę  zł. 
238.19Ś,92 —  częśc iow o spłaconą 
gotów ką, a w  znaczn iejszej swej 
części uzyskaną p rze z  spłatę pa ­

pieram i p rocen tow ym i p rzy  kon ­
w ersji w  grudniu roku ubiegłego.

W  chw ili obecnej —  fundusz 
w yrów n aw czy  —  stw orzony w  ro ­
ku 1935 w  p rzew idyw an iu  w yn i­
k ó w  konw ersji —  jest najzupeł­
niej rea lny i umacnia ca łk ow ic ie  
pew ność lok a ty  funduszu u bez­
p ieczen iow ego  w  nabytej n ieru­
chomości. Przeznaczen iem  fundu­
szu w yrów n aw czego  będ zie  w  
myśl za łożeń  Zarządu K. W . P. 
pokryw an ie  ewent. n ad zw ycza j­
nych w yda tków , zw iązanych  z 
prow adzen iem  akcji u bezp iecze­
nia pośm iertnego (np. w  razie n ie­
zw yk le  w ysok ie j śm iertelności) 
lub innych.

W  przedstaw ionym  bilansie o- 
gólnym  n ależy uzupełnić pew ne 
pozyc je  następującym i w yjaśn ie­
niami; poz. 4 stanu czynnego 
p rzedstaw ia  w artość nom iina|lnĄ 
w ylosow an ego  L istu  Zastawnego 
T ow . K red . m. W -w y  zrea lizo w a ­
ną w  r. 1937; poz. 7-c zł. 2.312,31 
jest w yn ik iem  rozrachunków  z t y ­
tułu prow adzen ia  administracji 
domu p rzy  ul. Leszno 13; z k w o ty  
tej w  dniu 4.1.37 r. zosta ło  w p ła ­
cone na rachunek K . W . P. do k a ­

sy P. Z. U. W . zł. 2.100,— ; w  poz.
8-ej kw otę  zł. 9.297,50 stanowi 
w artość kuponów  za drugie p ó ł­
rocze  1936 r. od L is tów  Zastaw ­
nych T ow . K red . m. W -w y , u ży ­
tych  p rzy  konw ersji d ługów  h ipo­
tecznych, —  a zrea lizow anych  w  
r. 1937, podobn ie jak i kw ota  zł. 
936,75 —  jako w artość kuponów 
za rok  1936 od w łasnych  pap ie­
rów  p rocen tow ych ; poz. 8-c sta­
now ią k oszty  aktu notarialnego, 
przen iesione w  r. 1937 na jedne­
go ,z cz łonk ów  K. W . P. i  w reszc ie  
poz. 8-d przedstaw ia  w ysokość 
za leg łego  kom ornego z n ierucho­
mości —  do zrea lizow an ia  w  r. 
1937. Po  stronie stanu b iernego 
w  poz. 9-a mam y w płacone w  r. 
1936 kom orne za  r. 1937 i w  poz.
9-b w yd a tk i adm inistracji domu, 
przypadające na rok  sp raw ozdaw ­
czy, a dokonane w  r. 1937.

Inne pozyc je  bilansu ogólnego 
zostaną om ów ione w  następnych 
częściach sprawozdania.

Działalność 
pożyczkom  o-oszczednościowa

Norm alnym  zjaw isk iem  w dzia­
łalności oszczędnościowej K asy 
W za jem nej Pom ocy  w inno być 
stałe i rów nom ierne p ow ięk sza ­
nie się funduszu oszczędnośc iow e­
go jako podstaw y działa lności p o ­
życzk ow e j K. W . P . ; c iężka  jednak 
sytuacja m aterialna w iększośc i 
cz łonk ów  w  latach ostatnich, a 
szczególn ie w  roku 1936, w  k tó ­
rym  p rzez ca ły  rok  potrącano 
podatek  specjalny zmuisza ich 
do ok resow ego  konsum owa o- 
szczędności —  przeznaczonych  
p rzec ież  w  swym  założeniu  
na „czarną  godzin ę". Tym  
też należy tłum aczyć fakt ża 
w  roku ub iegłym  stan fundu­
szu oszczędnośc iow ego  zm niejszył 
się o sumę zł. 66.158,32 (przy 
w płatach  w  r. 1936 na sumę zł. 
120.432,03 —  w yp łacon o  w zg lęd ­
nie za liczono  na p ożyczk i sumę 
z ło tych  186.590,35). P rzew ażna  
część oszczędności zw racana jest 
w  postaci zarachow ania  w zrotu  
w k ła d ów  na r-k  p o życzek  i d la­
tego też stan pożyczek , m im o do­
liczen ia  w  roku ubiegłym  procen ­
tów  za  długoterm inow e spłacanie 
długu p rzy  akcji oddłużen iow ej w  
K. W . P. —  nie ty lko  nie zw ię k ­
szył się, lecz  zm alał o sumę zł. 
23.613,60 (w  r. 1936 udzielono p o ­
życzek  na z ło tych  1.051.519,74 —  
łączn ie z procentam i, a w p ła co ­
no w zg lędn ie  skonw ertow ano na 
sumę zł. 1.075.133,34).

(dalszy ciąg na str. 5)

Prenumeruj

Ruch Pracowniczy
Organ Unii

B I L A N S  O G Ó L N Y
na dzień  31.XII.1936 r.

S T A N  C ZYN N Y  S T A N  B IERNY

Poz, N a z w a  r a c h u n k u S u m a Poz . N a z w a  r a c h u n k u S u m a

1
2
3
4

5
6 
7

P.Z.U.W. r-k bieżący
K.K.O. pow. Warszawskiego
Pożyczka Narodowa
Listy Zast. Tow . Kred. m. W -w y
Pożyczki
Nieruchomość
Różni:

a) Zarząd Główny 9.067,29
b) Fundacja 600,—
c) administrator domu 2.312,31

96.062,25 *) 
1.793,49 
9.648,—  
1.500,—  

721.956,14 
1.356.538,63

11.979,60

1
2
3
4
5
6
7
8

Fundusz oszczędnościowy 
„  ubezpieczeniowy 
,, wyrównawczy 
,, amortyzacyjny 
„  zapomogowy 
„  do uznania 

Długi hipoteczne 
Różni:

a) Zarząd Główny 
r-k lokacyjny 20.210,65

782.817,64
406.663,90
155.080,14
19.197,20

824,55
704,27

736.500,—

8 Sumy przechodnie:

a) kupony L.Z.T.K. m. W. 9.297,50

b) ,, od pap. proc. 936,75

b) należności wątpi. 6.806,93 27.017,58
9 Sumy przechodnie: 

a) komorne 
- b) wydatki adm. domu

660,—
1.218,48 1.878,48

c) akt notarialny 43,60

d) komorne 13.864,56 24.142,41

10
11

Rezerwa procentów 
Nadwyżka

46.200,—
46.736,76

2.223.620,52 2.223.620,52

*) W  tym zł 38.278,58 potrąceń z poborów  styczniowych 1937 r, zaksięgowanych w dniu 31.XII. 36 r.

Zestawienie porównawcze stanu oszczędności i pożyczek
za lata 1931 — 1936.

Rok

Stan oszczędności 
na 31,XII. Stan pożyczek na 31.XII. % Przeciętna

Ilość kont S u m a Ilość kont S u m a Poż. w stos, 
do wkł.

dłuż, w  stos, 
do czł

wkładów pożyczek

1931 1,243 1.002.607,91 1.065 1.012.660.66 100.99 85,68 806,59 950,90

1932 1.361 1 037.596 62 1,087 1.047.435,11 100.95 83,55 798,49 963 20

1933 1 404 802.984,62 1.212 862.083,85 107.8 86,33 571,92 711,29

1934 1.461 813.404,10 1.245 868,389,22 106,9 85,22 556,75 697,50
1935 1.423 848.975.96 1.080 745,569 74 87.82 75,97 596.61 690,34
1936 1.401 782.817,64 1,034 721,956,14 92,23 73,80 558,76. ' \

698,22



R-k Zysków i Strat z działalności pożyczkowo-oszczodnościowe] za rok 1936
PRZYCHÓD ROZCHÓD

Poz. T r e ś ć S u m a Poz. T r e ś ć
i

S u m a

1 Nadwyżka z roku ubiegłego 67.124,05 1 Pizeniesiono z czystej nadwyżki:
2 Procenty uzyskane od pożyczek 104.229,37 a) na oprocentowanie
3 Procenty uzyskane na r-kach bież. 902,34 wkładów 46.154,70
4 Procenty uzyskane od papierów b) na fundusz zapomo­

procentowych 2.020,50 gowy 7.000,—
c) na fundusz do uznania 1.000,—
d) na wypłatę bilansówki 600,— 54.754,70

2 Bonifikata % %  od pożyczek przy
konwersji i zwrocie oszczędności 25.922,85

3 Oprocentowanie r-ku lokacyjnego
Zarządu Głównego 661,95

4 Rezerwa procentów 46.200,—
5 Nadwyżka 46.736,76

174.276,26 174.276,26

Sprawozdanie z funduszu ubezpieczenia pośmiertnego
za rok  1936

PRZYCHÓD ROZCHÓD

Poz. T r e ś ć S u m a Poz. T r e ś ć S u m a

1 Pozostałość z roku ubiegłego 340.611,26 1 W ypłacone odszkodowania po śp:
2 Składki 84.436,95 1) M. Boreckim 2.000,—
3 Dochody z majątku (brutto) z nieru­ 2) E. Kowalewskiej 2.000,—

chomości i inne 121.679,32 3) A . Szkodzie 5.000,—
N 4) F. Toporowskim 5.000,—

5) R. Kudrzańskim 2.000,—
6) F. Turkowskim 3.000,—
7) D. Pigulewskim (zapom.) 500,— 19.500,—

2 Zwroty rezerwy matematycznej i
składek 11,114,76

3 Przelew  na r-k lokacyjny Zarządu
Głównego 3.000,—

4 Procenty od pożyczek hipotecznych
i opłaty alienacyjnej 46.406,98

5 W ydatki administracyjne domu 51.367,79
6 Odpis na amortyzację nieruchomości 8.674,10

\ _ 7 Pozostałość na dzień 31.XII. 36 r. 406.663,90

546.727,53 546.727,53
---------

Stan ubezpieczeń pośmiertnych wg. Kół na 31.XII.1936 r.
L. p. K o ł o Ilość członków 

ubezp,
Suma ogólna 

skł, mies,
Suma

ubezpieczenia
Rezerwa 

na 31,X II.1936 r.

1 Białostockie 75 412,13 220.500.— 21.416,70
2 Kieleck ie 96 551.42 320.000 — 28.889.45
3 Krakowskie 98 560,45 310,500, 31.431,80
4 Lubelskie 94 467.17 259,500,— 21 880,35
5 Lwowskie 105 577.83 335.500.— 30.503,90
6 Łódzkie 100 468.82 298 500 ,- 28.266,50
7 Nowogródzkie 52 273,68 162 500 — 13.393,40
8 Poleskie 64 303.57 188.000.— 16.342,55
9 Śląskie 13 102.49 52 000, - 7.079,20

10 Stanisławowskie 55 267.31 156.000.— 14,520.25
11 Tarnopolskie 73 434,19 252,500. - 22,190.40
12 W arszawskie:

a) Centrala, 140 822,56 385.500 - 40.102.75
b) Inspektorat W ojewódzki, 108 624.85 310.400, - 30.415,80
c) Stołeczny, 15 61,14 33.000,- 1.516,75
d) Oddział Główny. 24 105,34 60 000, 2,c86,45

13 W ileńskie 62 338,79 194.000 — 16201,55
14 W ołyńskie 107 482,07 28T50O, - 18.178.75

Razem 1281 6.853,81 3.825.900,— 345.310.55

Stan w dniu 31.XII.1934 r. 1290 6.604.77 3.800.400, - 271.99j.60

Jeśli chodzi o wyniki akcji 
oszczędnościowo-pożyczkowej, to
w  r. 1936 zw raca  uwagę poważna 
suma procen tów , uzyskanych od 
udzielonych p o życzek  (w  r. 1935—  
zł. 68.668,17, a w  r. 1936 —  zł. 
104.229,37), m imo p rzep row ad zo ­
nej w  marcu roku spraw ozdaw ­
czego obniżk i stopy procen tow ej 
z 7 na 5 %. Pow odem  tego  —  pra­
w ie  m asowe korzystan ie przez 
cz łonków  z p rze liczen ia  spłaty 
po życzek  na okresy do lat 10-ciu, 
co p rzy  doliczaniu  p rocen tów  z  
góry dało pow ażną łączną sumę 
procentów .

B iorąc pow yższe  pod uwagę 
Zarząd K. W . P. postanow ił p rze ­
nieść kw otę  zł. 46.200,—  na re ­
ze rw ę  procentów , jako doliczone 
już obecnie, a odpow iadające 
przyszłym  okresom  procen ty  od 
pożyczek .

Z pozosta łości p rocen tów  z r.
1935 oraz reszty  uzyskanych 
p rocen tów  w  r. 1936 po od licze ­
niu bonifikat, oraz op rocen tow a­
nia r-ku lokacyjnego  —  w yk a za ­
nych jako nadw yżka  w  sumie z ło ­
tych 46.736,76 —  Zarząd K. W . P. 
proponuje p rzeznaczyć:

1) zł. 37.736,76 —  na oprocen ­
tow an ie w k ła d ów  w  w ysokości 
5% p. a. —  w zg lędn ie  —  dla w k ła ­
dów ’ obciążonych  pożyczkam i naj­
w yże j do p o ło w y  stanu oszczęd ­
ności —  6% p. a., z zaznaczeniem , 
iż sumę przeznaczoną na op ro ­
cen tow an ie należy uzupełnić w  
razie p o trzeb y  z  r-ku re ze rw y  
procen tów ;

2) zł. 7.000,—  na fundusz zap o ­
m ogow y;

3) zł. 1.000,—  na fundusz do 
uznania;

4) zł. 1.200,—  na rem uneracje i 
„b ilan sów k ę".

Działalność
ubezpieczeniowa

Przep row ad zen ie  w  grudniu
1936 r. konw ersji d ługów  h ipo­
tecznych  odb iło  się korzystn ie na 
działalności ubezpieczeniowej nie 
tylko p rzez zm niejszen ie -stanu za ­
dłużenia nieruchom ości, ale p rzy ­
czyn iło  się rów n ież do w yd a tn e­
go obniżenia kw ot p rzezn aczo ­
nych na obsługę tych  d ługów  —  
czerpanych p rzec ież  z  funduszu 
ubezp ieczen iow ego , a w łaśc iw ie  z 
dochodów  z nieruchomości.

Podczas gdy w  r. 1936 norm al­
ne w yd a tk i na pok ryc ie  p rocen ­
tów  od p o życzek  h ipotecznych 
w yn ios ły  zł. 46.406,98, to w  roku
1937 w ynosić będą zł. 39. 326,77 i 
zm niejszać się będą co rocznie, 
co w p łyn ie  n iew ątp liw ie  na stałe 
zw iększan ie się dochodu netto  z 
nieruchomości, k tó ry  w  r. 1936, 
po odpisaniu na am ortyzację k w o ­
ty zł. 8.674,10 i pokryciu  p rocen ­
tów  od długów  —  w yn iós ł zł. 
15.230,45.

O becne w ys iłk i Zarządu K. W . 
P. zm ierzają  do podniesienia ren­
towności nieruchomości nie ty lko  
przez zm niejszen ie pozyc ji w y ­
datków , lecz  rów n ież p rzez p od ­
niesienie ,w p ływ  ów ; rozpatru je 
się m ianow icie m ożliw ość p rze ró ­
bek lok a li w iększych  na m niej­
sze oraz urządzen ie w  podw órzu  
garażu.

** *

Zestawienie stanu ubezpieczeń

w/g K ó ł pozw a la  stw ierd zić  n ie ­
w ie lk i ubytek cz łon k ów  (9-ciu) w 
stosunku do stanu z przed  dwu 
lat, a m imo to zw iększen ie  m ie­
sięcznej sumy sk ładek  (o złotych

249,04) oraz sumy ubezp ieczen ia  
(o 25.500,—  zł.), co n a leży  tłum a­
czyć podw yżkam i sum u bezp ie­
czen ia p rzez  dawnvch członków .

Kwota obliczonej na dzień

31.XII.36 r. re ze rw y  m atem atycz­
nej zł. 345.316,55 znajduje ca łk o ­
w ite  (z nadw yżką  zł. 61.347,35) 
pokryc ie  w  stanie funduszu u bez­
p ieczen iow ego .



Bankowcy dają przykład
jak w a lc zy ć  o p o p ra w ę  bytu

Najpow ażn ie jsze banki w  P o l­
sce zaw arły  um owę zb io row ą  ze 
swym i pracownikam i.

D o um ow y przystąp iły  Banki:

H and low y w  W arszaw ie , Zachod­
ni, Cukrow n ictw a w  Poznaniu, D y  
skontow y, Pow szechny Bank 
Zw iązkow y , Pow szechny Bank

K red y to w y  i Bank Zw iązku  S pó­
łek  Zarobkow ych , zatrudniające 
80 proc. ogó lnej lic zb y  pracow n i­
k ów  bankow ych  w  Po lsce —  oko-

Sprawozdanie K. W. P. (dokończenie)
Stosunkowo n iew ie lka  kw ota  

odszkodow ań w yp łaconych  w  ro ­
ku 1936 (zł. 19.500,— } mimo p o ­
w ażn iejszych  w yp ła t z tytułu 
zw ro tów  re ze rw y  m atem atycznej 
(w  r. 1936 zł, 11.114,76, gdy w  r. 
1935 —  zł. 8.158,47) p rzy norm al­
nych w p ływ ach  ze  sk ładek p r zy ­
czyn iła się do pow ażn ego  p rzy ro ­
stu funduszu u bezp ieczen iow ego  
o zł. 66.052,64.

W  sumie w yp łaconego  w  r. 1936 
pośm iertnego m ieści się zapom o­
ga zł. 500.—  w ypłacona rodzin ie
jednego z b. członków .

*
* *

Jeśli chodzi o stan ubezpieczeń
w/g wieku, to  ostatnie dw a lata 
w ykazu ją  dalszy pow oln y w zrost

Zestawienie stanu funduszu ubezpieczenia pośmiertnego, 
w latach 1928 — 1936.

Rok Składki
Pośm.

Ilość wyp. 
śmierci

wypłaty

Suma
Stan funduszu Przyrost

funduszu

1928 22.722,32 5 7.000, - 16 825,00 16.825,80
1929 59,06844 7 20 000,— 55.330,42 38.554,62
1930 62.093,72 15 42.000,— 78.654.62 23.274,20
1931 66.339,51 7 12 000,— 138.8 8,36 60,203,74
1932 64.901.45 9 36.000,— 171.099,62 32,241,26
1933 78.099 84 10 26.000,— 227.710,— 56,610,38
1934 79.352,84 7 16.000.— 294.340,57 66.630,57
1935 88.200,62 13 45.500,— 340.611,26 46.270,69
1936 84.436,95 6 19.500,— 406.663.90 66.052.64

Razem 605.215,69 79 224.000,—

STAN UBEZPIECZEŃ POŚMIERTNYCH W/G. WIEKU.

W i e k
W dniu 31,XII.1932 r, W dniu 31.XII.1934 r. W dniu 31.XII.1936 r.

Ilość
osób

Suma ubezp. 
w zt.

Przeciętna 
suma ubezp.

Ilość
osób

Suma ubezp. 
w zł.

Przeciętna 
suma ubezp.

Ilość
osób

Suma ubezp. 
w zł.

Przeciętna 
suma ubezp.

Do 24 lat 31 53.000 1.710 10 22.000 2.200 9 21.000 2.330
25 — 29 , 223 406.000 1,820 162 388.500 2 400 102 250.500 2.460
30 — 34 „ 334 759,500 2.270 3 13 828.000 2.650 307 >815,500 2.660
35 — 39 „ 251 659.400 2.630 310 957.500 3.090 299 888.500 2.970
40 — 44 „ 146 440.000 3.010 189 631.400 3.340 234 765.400 3.270
45 — 49 „ 114 306.500 2.690 138 458.000 3.320 131 460.000 3.510
50 — 54 „ 68 208,0' 0 3.060 72 247.000 3.430 104 344.000 3.310
55 — 59 „ 42 95.500 2.270 50 144,000 2.880 53 172.000 3.250
60 — 64 „ 30 72.500 2,420 28 79.000 2.820 26 72.000 2,770
Ponad 65 „ 12 15.500 1.920 18 45,000 2,500 15 37.000 2.310

Razem 1251 3.016.400 2.410 1290 3.800.400 2.950 1281 3.825.9C0 2.990

w ieku  ubezpieczonych , co znaj­
duje swój odpow iedn ik  w  stałym 
pow iększaniu  się funduszu u bez­
p ieczen iow ego .

* *
*

D uży nap ływ  podań o udziele­

nie zapomóg w  r. 1936 spow odo­
w a ł konieczność pow iększen ia  
funduszu zapom ogow ego  z  5.000 
do 7.000 zł., do czego doszła p o ­
zosta łość z r. 1935 zł. 171,85 i 
w p ła ta  zł. 150,— , dokonana p rzez

jednego z lok a to rów  domu zw ią z ­
kow ego . Z ogólnej k w o ty  7.321,85 
zł. w yp łacon o  50 zapom óg na 
kw otę  zł. 5.697,30, oraz p rzyzna­
no tytu łem  subwencji dla Funda­
cji zł. 800,— .

Sprawozdanie rachunkowe z działalności zapomogowej
za 1936 r.

PRZYCHÓD ROZCHÓD

Pt z. T r e ś ć S u m a Poz, T r e ś ć S u m a

1 Pozostałość na 1.1.1936 r, 171,85 1 Wypłacone zapomogi 5,697.30
2 Przeniesiono z nadwyżki za 1935 r. 7X00.— 2 Wypłacono Fundacji 800.—

! 3 Wpłacono przez St. Zankiera 
Leszno 13 150.

3 Pozostałość na 31,XII,1936 r. 824.55

7.321.85 7.321.85

ło  4.000 ludzi.
U m ow a ta, uw zględn iająca w  

n iezw yk le  szerok im  zakres ie p o ­
stulaty Zw iązku  B an kow ców  jest 
z e  w zględu  na swój zasięg p ie rw ­
sza tego  rodzaju w  Polsce, p raw ­
dziw ie  prze łom ow ą. N ie  ty lko 
zm ienia zasadniczo warunki pracy 
bankow ców , ale stanow i zapo­
w ied ź  przełom u w  sytuacji szero ­
kich mas p racow n ików  um ysło­
w ych  innych zaw odów , dziś do ­
tk liw ie  spauperyzowanych. Będzie 
tedy  m iała n iew ątp liw e znaczenie 
ogólne. ,

W arto  się z nią b liże j zapoznać.

Najw ażn iejszym  zw y  c i ę s t w  em
pracow n ików  bankow ych  jest o- 
stateczne ustalenie bezw zg lędnego  
7-miogodizinnego dnia pracy. D o ­
tychczas zdarza ło  się, zw łaszcza  
na prow incji do... 11-tu godzin
pracy.

O becn ie jeśli za jdzie b e zw zg lęd ­
na potrzeba dodatkow ej pracy, 
każda godzina nad liczbow a op ła ­
cana będ zie  w  stosunku do pensji 
plus 25 proc. za dw ie p ierw sze go ­
dziny i 50 proc. za każdą godzi­
nę następną.

Następny w y łom  w  dotychcza­
sow ych  stosunkach to  praktyki, 
płatne bezw zg lęd n ie  od p ierw sze­
go dnia. D otąd  b yw a ło  nieraz, 
zw łaszcza  w  mniejszych domach 
bankowych, że praktykant p raco ­
w a ł bezp łatn ie do... pó łtora  roku, 
po czym  by ł usuwany, a na jego 
m iejsce przy jm ow ano now ą „o fia ­
rę "  —- bezpłatn ie.

P o  trzech  m iesiącach pracy 
praktykant nie m oże o trzym yw ać 
mniej niż 150 zł. m iesięczn ie, po 
roku —  dostanie etat.

Najn iższa płaca bankow ca ma 
od tąd  w ynosić 250 zł. m iesięcznie. 
(Na  prow incji 200 zł., ale jeś li pra­
cow n ik  ma w yższe  w ykszta łcen ie 
225 zł.).

P oza  tym  w  każdym  banku ma 
coroczn ie awansować 33 proc. p ra ­
cow n ików  (a w ięc  w  ciągu 3 lat —  
pełne 100 proc.). A w an s  będzie 
m iał form ę pod w yżk i nie mniejszej 
niż 30 zł. m iesięczn ie i będ zie  się 
pow ta rza ł p ięciokrotn ie, co  trzy 
lata. W  ten sposób nip. 250 zł. m i­
nimalnej pensji w zrośn ie po 15 la ­
tach do 400 zł.

Inne punkty um ow y są niemniej 
przełom ow e...

Np. na manko kasow e przezn a­
cza się m iesięczn ie 30 zł. Jeśli pra­
cow n ik  nie będzie  m iał manka, o- 
trzym a w  końcu roku go tów ką  
360 zł.

P racow n icy  o trzym yw ać będą 
na B oże N arodzen ie  i W ie lkanoc 
po pół pensji dodatkow ej.

Bańki płacą za dw o je  dzieci pra 
cow n ika  w p isy szkolne za 5-ty i 
6 -ty oddzia ł szko ły  pow szechnej i 
całą szkołę średnią, licea lną lub 
zaw odow ą  (oko ło  500 zł. roczn ie).

P racow n ik , którem u urlop w y ­
padnie z decyzji banku w  okresie 
od 15. X. do 15. IV . otrzym a go o 
tydzień  dłuższy. Po  20 latach p ra ­
cy —  5 tygodn i urlopu bez w zg lę ­
du na porę roku-,



Działalność Związku w ujęciu „szarego związkowca1"
Sądzę, że nie w ezm ą mi za złe 

w ładze Zw iązku, jeże li za p ow ie ­
dziany numer sp raw ozdaw czy 
„N aszych  S p raw " zaw ierać będzie  
obok sprawozdań oficja lnych  tak ­
że uwagi „szarego  cz ło w iek a " o 
działalności Zw iązku  w  ciągu o- 
statniego roku.

Przypuszczam , że dla ogółu k o ­
leg ów  będą interesujące spostrze­
żen ia członka Zw iązku, który, na­
leżąc k iedyś do czynnych d z ia ła ­
czów  naszej organizacji, dziś ogra ­
nicza się do ro li obserw atora i 
to —  je że li chodzi o  Zarząd  G łó w ­
ny Zw iązku  z od ległośc i kilkuset 
k ilom etrów .

Działa lność Zw iązku  naszego 
rozpada się na dw ie dziedziny: 
jedna to  w ładze centralne Z w ią z ­
ku, druga to  koła. Sk ładk i p ob ie ­
rane na Z w iązek  dzielone są w  
stosunku 0.6 na Zarząd G łów ny, a
0.4 na koła. Zdaje się, że ponadto 
Zarząd G łów n y subsydiuje Za rzą ­
dy kół jeszcze jakiem iś fundusza­
mi, tak, że mniej w ięce j składki 
członkow sk ie dzielą  się pół na pół 
m iędzy centralne w ładze  i koła.

J eże li chodzi o działalność, to 
rzecz  ma się inaczej:

G ros spraw  zw iązkow ych  kon- 
oenaruje się w  W arszaw ie  i

działalność Związku, to przede wszystkim praca 
Zarzadu Głównego i Zarzadu Kasy Wzaj. Pomocy
K o ła  nasze są znacznie mniej ak­
tyw ne —  zw łaszcza  to, do k tórego  
należę —  a sądząc ze skąpej do ­
syć kron ik i w  „N aszych  Spra­
wach  i w  innych kołach rzecz  ma 
się n ie w ie le  lepiej.

A c zk o lw ie k  przyczyn  tego z ja ­
w iska dopatryw ać się można w  
fakcie, że najw ięcej i najw ażn ie j­
sze spraw y w  Zak ładzie są za ­
łatw iane w  C entra li —  stąd siłą 
rzeczy  działalność Zarządu G łó w ­
nego w yb ija  się na plan p ie rw ­
szy, —  ale też przyznać się trz e ­
ba, że koła  nasze —  przynajm niej 
koło, do k tórego  należę —  nie są 
tak aktyw ne, jakby sobie życzyć  
było  można.

M ów iąc  o Zw iązku  i jego  dzia­
łalności uw zględn ia się w  p ie rw ­
szym rzędzie  działalność Zarządu 
G łów nego  i Zarządu K. W . P., 
gdyż ro la  w ład z centralnych na­
szego Zw iązku  nie ty le  ze w zg lę ­

dów  statutowych, ile siłą faktu 
w ysuw a je na czo ło  życia  organ i­
zacyjnego.

O tóż kadencja ubiegła w ładz 
Zw iązku  przedstaw ia  się

niewątpliwie dodatnio
Jest to opinia nie ty lko  moja oso­
bista, ale i ogółu k o legów  m oje­
go koła.

C ały  szereg w ażnych  postu latów  
został zrea lizow any. Oczywiście 
nie wszystko i nie w pełnym za­
kresie.

A le  jeże li w eźm iem y pod u w a­
gę t. zw . m ały program  zw ią zk o ­
w y, to zosta ł on w ykonany w  ca­
łej pełni.

Za „m ały program " uw ażam y te 
postulaty, k tóre w  artykule w stęp ­
nym „N aszych  S p raw " z lipca 
1936 r., a w ięc  w  numerze po- 
z jazdow ym  —  zos ta ły  wysunięte

jako najważniejsze i najpilniejsze. 
W ym ien ione tam zosta ły :

1) bon ifikata podatku specja l­
nego,

2) oddłużenie personelu,
3) częśc iow e p rzyw rócen ie  za ­

s iłków  ogólnych,
4) ruszenie z m artw ego punktu 

spraw y awansów,
5) rozw iązan ie zagadnienia pra­

cow n ik ów  kontraktow ych ,
6) spraw y p racow n ików  teren o ­

wych.
W szys tk ie  te spraw y —  zresztą 

obok szeregu innych —  zostały 
bądź za ła tw ione, bądź w ydatn ie 
ruszyły z miejsca.

Bonifikata podatku specjalnego 
została zrobiona najpierw . W p ra w ­
dzie mamy żal do Zakładu, że za­
ła tw ien ie  tej spraw y opóźn ione zo ­
stało o pół roku i nie w yrów nano 
opóźn ien ia (przez zw ro t podatku 
za okres w steczny; w praw dzie

zakres zw rotu 
jest znacznie skrom niejszy.

niż zastosow any w  pokrewnych  
nam publicznych instytucjach f i­
nansowych, ale w  każdym  razie 
częśc iow a bonifikata podatku dla 
najgorzej uposażonych została 
przeprow adzona, podczas gdy np.

w ubezpieczen iach  społecznych 
kw estia  ta dotychczas nie została 
rozw iązana. Ten  zaś, k to  zna sto­
sunki w  naszym  Zakładzie  i w ie

Jak trudno jest u nas 
coś przeprowadzić —

nie będzie  się dziw ił, że bonifikata 
nie jest bynajmniej rozw iązana 
idealnie.

Oddłużenie jest jeszcze w  sta­
dium rea lizac ji i m oże zaw cześn ie 
sąd o nim w ydaw ać. Sądząc ze 
znanych mi kontkretnych  p rzypad ­
ków , to na plus tej akcji należy 
zapisać, że w reszc ie  zosta ła  p rze ­
prow adzona i to p rzy  b. niskim o- 
procentowaniu ; do m inusów na­
le ży  szczupłość kredytu, co spo­
w odow ało , że zgłoszen ia oddłuże­
niowe b y ły  mocno obcinane przez 
co realizacja  celu  akcji stała się 
problem atyczną, no i b. powolna 
manipulacja (made in Biuro Perso ­
nalne!), k tóra pow odow ała , że 
m iędzy decyzją  kom isji a spłatą 
długów  wytwarzała się długa prze­
rwa, w ykorzystyw ana  przez p o ­
ruszonych w ie rzy c ie li w  celu n ie­
pokojenia ko legów .

Awansów było sporo, zarów no 
w  lipcu jak i w  styczniu. T o  jest 
pewne. D oniosłym  m om entem  jest

aktywny współudział władz Związku
w  opiniowaniu kandydatów , a na­
w et n ieliczne, coprawda, p rzypad­
ki uwzględniania p rzez Zak ład  in i­
c ja tyw y Zw iązku  przy aw ansow a­
niu n iektórych  pracow n ików . J e ­
że li awanse nie ob ję ły  jeszcze 
wszystkich  zasługujących, to d la ­
tego, że grunt jest n iezw yk le  w y ­
suszony k ilkuletn ią posuchą i w ie ­

le, w ie le  k rope l potrzeba, aby g le ­
bę doprow adzić do na leży tego  sta­
nu. Zapow iedź p. naczelnego d y ­
rek tora  utrzym ania ro zm iarów  a- 
w ansów  pozw ala  żyw ić  nadzieję, 
że całkowita normalizacja tego od­
cinka niedługo nastąpi. Jest to 
zresztą  koniecznością dla Zakła- 

( dalszy ciąg na str. 8-ej)



P R O T O K Ó Ł  K O M I S J I  R E W I Z Y J N E !
Rady Związku Zawodowego Pracowników P. Z , U. W. z dnia 28, 29 i 30 kwietnia 1937 roku

Komisja Rewizyjna dokonała rewizji 
ksiąg i działalności Zarządu Głównego 
Związku i Kasy Wzajemnej Pomocy w 
składzie:
kol. Stanisław Kamiński jako przewodn.,

,, Franciszek Jeżowski jako czł Kom.,
„ Eugeniusz Dmytrow jako sekretarz.

Stan kasy zgodny jest z podręczną 
książeczką kasową skarbnika, oraz ze 
stanem w księdze Dzienniku-Głównej, 
wyprowadzonym na dzień 28 kwietnia 
1937 r.

Stan na rachunku P, K. O. zgodnie z 
wyciągiem na dzień 27.IV b. r. wynosi 
zł. 11.937,83 i na rachunku P. Z. U. W. 
zgodnie z księgą Dziennika Głównej — 
na tenże dzień wynosi 354,05 zł.

Po sprawdzeniu ksiąg i dowodów za 
czas od 24 kwietnia 1936 r. do 28 kwiet­
nia 1937 r. stwierdzono, że wszystkie 
pozycje księgi Dziennika-Głównej są u- 
zasadnione odpowiednimi dowodami, że 
bilans Zarządu Głównego sporządzony 
za rok 1936, a zamykający się kwotą 
zł, 51.437,77 jest sporządzony prawidło­
wo i że rachunek dochodów i wydatków, 
zamknięty kwotą zł. 36.578,83, odpowia­
da w sumie poszczególnym kontom wy­
nikowym księgi Dziennika Głównej,

Wykonanie budżetu wykazuje prze­
kroczenia w następujących pozycjach:

I. Koszty Adm.:
a) Personel o kwotę 561,30 zł.

II. Władze Związku:
a) Walny Zjazd o kwotę 845,75 „
b) Rada Związku o kwotę 159,90 „

III. Prasa:
a) „Nasze Sprawy11 o kwotę 452,89 „

Na przekroczenia w pozycjach I a) 
wpłynęła wypłata odprawy byłej pra­
cownicy Związku — p. Szymańskiej w 
wysokości zł. 500,—, która to wypłata 
ze względu na charakter działalności na­
szego Związku, zdaniem Komisji nie po­
winna nasuwać zastrzeżeń. Reszta prze­
kroczenia w kwocie zł, 61,30 w tej po­
zycji powstała wskutek niedokładnego 
preliminowania.

Przekroczenia w pozycjach II a) i b) 
nastąpiły z przyczyn niezależnych od 
Zarządu Głównego.

Przekroczenie w pozycji III a) istot­
nie wyniosło 1.206,14 zł., a po pokryciu 
na podstawie uchwały Rady Związku z 
dn. 15.XI. 1936 r. części przekroczenia z 
funduszu propagandowego — przekro­
czenie wynosi 452,89 zł.

Przyjmując pod uwagę niewykorzysta­
ny fundusz organizacyjny kół, przyzna­
ny na rok 1936 w sumie zł. 1.550,00, oraz 
nadwyżkę dochodów w sumie zł. 278,83 
ogólne przekroczenie budżetowe w sto­
sunku do sumy preliminowanej wynosi 
224,75 zł., a ponieważ wpływy przekro­
czyły kwotę preliminowaną o sumę 
278,83 zł., zatem nadwyżka budżetowa 
wynosi 54,08 zł.

Ponadto Komisja Rewizyjna stwierdzi­
ła, że pomimo zarządzenia Zarządu 
Głównego — nie wszystkie Koła nadsy­
łają zestawienia potrąceń na rzecz 
Związku, co utrudnia i opóźnia, a w nie­
których wypadkach wręcz uniemożliwia 
odpowiednie księgowanie kwot, przeka­
zanych na rzecz Zarządu Głównego.

K A SA  W ZAJEM NEJ POMOCY
Po sprawdzeniu ksiąg i dowodów K a­

sy Wzajemnej Pomocy za czas od 24.IV.
Preliminowana kwota dochodów z nie- 

1936 r. do 27.IV. 1937 r. stwierdzono, że 
wszystkie pozycje są uzasadnione odpo­
wiednimi dowodami, że bilans K. W. P. 
za rok 1936, zamykający się kwotą 
2.223.620,52 zł. jest sporządzony prawi­
dłowo i że rachunek strat i zysków z 
działalności pożyczkowo-oszczędnościo- 
wej zamknięty kwotą 174 276,26 zł. od­
powiada w sumie poszczególnym kontom 
wynikowym Księgi Dziennika-Głównej.

Sprawdzone książki kontowe poszcze­
gólnych Kół nie wykazują przekroczeń 
regulaminu przy udzielaniu pożyczek w 
ciągu roku 1936.

FUNDUSZ UBEZPIECZENIOWY

Wpływy składek na rzecz Funduszu 
Ubezpieczeniowego w r. 1936 wynosiły

84.436.95 zł., a wypłaty 19.500,— zł. Przy­
rost Funduszu Ubezpieczeniowego w po­
równaniu do r. 1935 zwiększył się o
19.981.95 zł.
ruchomości na rok 1936 wynosiła 
112.562,— zł., a uzyskano 121.679,32 zł., 
czyli nadwyżka dochodów wynosi 
9.117,32 zł. W kwocie 9.117,32 zł. mieści 
się nadwyżka w sumie 7.311,10 zł., wy­
nikła z konwersji pożyczek hipotecz­
nych. Preliminowana kwota wydatków 
administracyjnych nieruchomości wynosi­
ła 69.900,— zł., a wydatki 51.367,79 zł., 
czyli, że w wydatkach zaoszczędzono 
kwotę 18.532,21 zł. Łączna nadwyżka 
dochodów nad wydatkami w r. 1936 wy­
nosiła 70.311,53 zł., z której to kwoty 
wydatkowano na obsługę długów hipo­
tecznych 46.406,98 zł. i odpisano na 
amortyzację 8.674,10 zł,, czysta zatem 
nadwyżka dochodów za rok 1936 wyno­
si 15.230,45 zł., co w stosunku do Fun­
duszu Ubezpieczeniowego, wykazanego 
w sprawozdaniu bilansowym na dzień

31.XII. 1936 r. w sumie złotych 406.663,90 
zł. stanowi 3,75%.

Na dzień rewizji suma z tytułu za­
ległego komornego za rok 1936 zmniej­
szyła się do kwoty 4.165,59 zł.

Administrator domu prowadzi oddziel­
ną książkę kasową i kwitariusze na 
wpłaty. Dochody i wydatki administra­
cji domu księgowane są w księdze Dzien­
nika-Głównej w sumach miesięcznych.

Stwierdzono, że zapisy w Książce K a­
sowej administratora są zgodne z dowo­
dami.

Na podstawie § 34 pkt. b) Rada Związ­
ku przedstawia Walnemu Zjazdowi na­
stępujący wniosek:

„Zatwierdza się bilanse i sprawozda­
nia rachunkowe, przedstawione przez 
Zarząd Główny Związku i Zarząd K. W. 
P. za rok 1936 i udziela się obu Za­
rządom absolutorium".

KOM ISJA REWIZYJNA. 
Warszawa, dnia 30 kwietnia 1937 r.

Zestawienie wykonania budżetu Związku za rok 1936
Pozycje wpływ ów Prelim ino­

wano
wpłynęło +  nadwyżka 

—  niedobórzł %

Składki 36.300,— 36.382,58 100.2 +  82,58

Lokal — 28,33 — +  28,33

Procenty — 167,92 — +  167,92

36.300,— 36.578,83 100.8 +  278,83

Pozycja wydatków Prelim ino­
wano

wydatkowano +  zaoszczę­
dzono 

—  przekro­
czonozł %

Administracja:
a) personel 14.500,— 15.061,30 103.8 —  561,30
b) rzeczowe 1.200,—■ 1.201,67 100.1 —  1,67

W ładze Związku:
a) W alny Zjazd 4.500,— 5.345,75 118.8 —  845,75
b) Rada Związku 3.000,— 3.159,90 105.3 —  159,90
c) Unia 3.400,— 3.416,— 100.5 —  16 —
d) Zarząd Główny 1.500,— 1.413,60 94.2 +  86,40

c) Fundusz dyspozycyjny 1.000,— 845,59 84.6 + , 154,41

Prasa:

a) „Nasze Sprawy" 5.500,— 5.952,89 108.2 —  452,89
b) prenumerata i biblioteka 150,— 128,05 85.4 +  21,95

Fundusz Org. K ół 1.550,—
“ ~

+  1.550,—

36.300,— 36.524,75 100.6 —  224,75
Nadwyżka — 54,08 — —  54,08

36.300,— 36.578,83 100.8 —  278,83

(dalszy ciąg ze str. 7-ej)

du, gdyż w razie  dalszego u trzym y­
wania dysproporcyj m iędzy w a r­
tością pracow n ika a uposażeniem  
(nie tym  abstrakcyjnym  a fa k tyc z ­
nym), co w yb itn ie jsze jednostki 
zaczną z Zakładu uciekać, P op ra ­
wa koniunktury już odbiła się na 
n iektórych  dykasteriach służby 
państwow ej (notuje się duży od ­
p ływ  do przem ysłu), a jak słychać, 
niefortunna now elizacja  naszej 
pragm atyki po zw o liła  zaobserw o­
w ać w yraźn ie podobne zjaw isko i 
u nas, p rzyczym  krążące w ersje 
notują w ręc z  sensacyjne wypadki.

T o  samo d o tyczy  kontraktowych 
pracowników. Zarządow i G łów n e­

mu Zw iązku  udało się n iew ątp li­
w ie ruszyć tę sprawę z m iejsca i 
p rzekonać w ładze Zakładu o k o ­
nieczności zaszeregow an ia  b. p o ­
kaźnej lic zb y  tej kategorii p racow ­
ników  Zakładu.

Ale, niestety, nie wszystkich, a 
co gorsza, mamy tu w rażen ie, że 
ostatnio

akcja zaszeregow yw ania 
osłabła nieco...

M oże się mylę, ale w  zestaw ieniu  
z projektam i jakiegoś specjalnego 
funduszu em eryta ln ego  (v ide „N a ­
sze S p raw y“ z grudnia r. ub.), w ra ­
żenie, zdaje się, odpow iada rze c zy ­
w istości,

Spraw ie tej Z w ią zek  w inien p o ­
św ięcić jeszcze w ie le  uwagi. Pro­
blem pracowników powiatowych 
w  działalności Zw iązku  przesunął 
się na czo łow e  m iejsce —  przynaj­
mniej sądząc z „N aszych  Spraw ".

Zupełnie słusznie Zw ią zek  w y ­
sunął hasło: Frontem  do p racow ­
n ików  pow iatow ych ! —  bo, isto t­
nie organizacja pracy na p ow ia ­
tach szwankuje. D z iw ić  się pop ro ­
stu w ypada, że nie pod jęła  tej m y­
śli sama Instytucja: w  jej p rzec ież  
in teresie le ży  należyta  praca p la­
ców ek  pow iatow ych .

J eże li chodzi o Zw iązek , to b o ­
daj po raz p ierw szy  spraw y te p o ­
staw ione zosta ły  o tw arc ie  i m oc­

no: nie w iem  czyja  to  zasługa, czy 
Zarządu G łów nego  czy  „Naszych  
S p raw " —  dla cz łonk ów  to  jest 
zresztą  rzecz obojętna, dość, że 
koledzy z powiatów są zadowoleni, 
że ich spraw y doczeka ły  się na le­
ży tego  ośw ietlen ia.

Chodzi teraz o skutki. T o  co  do­
tychczas osiągnięto, to są d ro ­
b iazgi: podniesien ie rycza łtu  kan­
celaryjnego, kw estia  m ieszkania 
p rzy biurze, czy  taśm y i Petr ick i 
(i to nie dla wszystk ich ). W ażn ie j­
szą jest rzeczą, że Związek zdołał 
przekonać władze Zakładu, że tak 
jak dotychczas, dalej być nie mo­
że, że uzyskał już o ficjalne oświad- 

( dokończenie na str. 9-ej)



Solidaryzm czy Klasowość?
Poruszenie zagadnienia klasowości 

wywołało żywy oddźwięk Czytelni­
ków.

M. in. otrzymaliśmy poniższy arty­
kuł dyskusyjny, jako odpowiedź ko­
ledze „ 0 “, autorowi uwag „klaso­
wość czy solidaryzm", umieszczo­
nych w numerze 8 „Naszych Spraw" 
z roku ub.

Nawal pilnych i ktu >’nych tema­
tów związany z rozgrywającymi sis; 
na terenie Instytucji wypadkami nie 
pozwoli! na umieszczenie głosu kol. 
Kozioła wcześniej.

R e d a k c j a .

A u to r artykułu rozpoczynające­
go się bardzo słusznie od słów : 
„W yb a cz  czyteln iku " dochodzi po 
„szczytach  teorii ekonom icznych" 
do paradoksalnej konkluzji, że w 
zakresie w ytw arzania  dochodu 
społecznego zachodzi praw ie zaw ­
sze solidarność klas społecznych, 
w zakresie zaś podzia łu  dochodu 
społecznego mamy do czyn ien ia 
bardzo często z przeciw ieństwem  
interesów  klas.

K ap ita lne w ady pow yższej tezy 
pokryw ają  się ze słabymi stronami 
solidaryzm u w ogóle i po lega ją  na 
niezrozum ieniu pełnow artośc iow e­
go po jęcia  k lasy w yn ikającego z 
różnic interesów społecznyh, na 
nie rzeczyw istym  obrazie mecha­
nizmu produkcji i jej pochodnych, 
oraz na przetransportowaniu w a l­
ki klas na teren zoo log ii i uznaniu 
wobec tego istn iejącego ustroju go ­
spodarki kapita listycznej za do­
skonałą i w ieczystą  form ę ustro jo­
wą.

Istotne różnice w  społeczeń­
stwach m ogą się u jawnić w  pełni 
ty lko  na najw ażn iejszym  i dom i­
nującym  odcinku życia  w spółczes­
nego jakim  jest wszelka produkcja. 
N a jw ażn ie jszym  czynnikiem  p ro ­
dukcji obok roli, fabryki i w arsz­
tatu jest praca. T ow ar ten jest do 
sprzedania na rynku pracy w  fo r ­
mie siły roboczej, a różni się od in­
nych tow arów  tym, że kupujący 
sam ustanawia cenę towaru dzięki 
swej p rzew adze jako w łaściciel 
środków  produkcji i dzięk i temu, 
że sprzedający przychodzi na r y ­
nek pracy osłabiony wskutek nad­
m iernej podaży sił roboczych i 
bezrobocia.

Już w  tym początkowym  sta­
dium produkcji, użycie przem ocy 
przez w łaścicie la  środków produk­
c ji w yklucza w szelk ie porozum ie­
nie. Zysk jedyny cel produkcji dla 
kap ita listy jest odw rotn ie p rop or­
cjonalny do kosztów  produkcji, 
stąd jednostajn ie przyspieszony 
spadek cen pracy, aż do momentu, 
k iedy przem oc kapita listy napoty-

czen ie p. N aczeln ego  D yrektora, 
że praca techn ików  będzie  unor­
mowana.

W  tym kryje się za lążek  p ew ­
nych, bardzie j zdecydow anych  p o ­
sunięć, zw łaszcza, iż ostatni

Z ja zd  Inspektorów W oje­
wódzkich orzyszedł Z w ią zk o ­

wi z  dużym  sukursem,
potw ierdza jąc nasze krytyczne 
stanow isko do obecnego stanu 
rzeczy.

W reszc ie  ostatni postulat małe-

ka na opór pracownika, za g ro żo ­
nego w swym bycie. Tu początek 
walki koniecznej i nieuniknionej, 
gdyż coraz to wyższe formy i sta­
dia produkcji coraz bardziej wzma­
gają chęć zysku ze strony prywat­
nych właścicieli środków produk­
cji, ze strony zaś właścicieli rąk i 
mózgów roboczych wzrastają słu­
szne żądania pełnej płacy za swą 
pracę. H istoria ostatnich czasów 
notuje fakty, k iedy praca jedyn ie 
kosztem  życ ia  ludzkiego, nędzy i 
bezrobocia , zaczynała  się c zę ­
ściow o upodabniać do każde­
go innego tow aru  na rynku 
o określonej p rzez sprzedaw ­
cę cenie sprzedażnej. O c zyw i­
ście, że kapitalista w  ustroju 
kapita listycznym  decydu je o istn ie­
niu i stanie produkcji, nie zapom i­
najm y jednak, że zasadnicza jego 
ro la  w  samej produkcji ogranicza 
się do udziału w  jaknaj w iększym  
zysku, który pow staje z różnicy 
m iędzy faktyczną ceną kupna siły 
roboczej, a ceną którąby musiał za ­
p łacić na rynku pracy, gdyby sprze­
dający m iał te same praw a co ku­
pujący. I gdzie tu m iejsce na jakąś 
solidarność w  „zakresie w ytw arza ­
nia dochodu społecznego". Chyba 
taka solidarność, na której jedna 
strona stale traci, w reszcie traci i 
c ierp liw ość bo już w ięcej niema nic 
do stracenia i znowu w alka ale już 
bezpośrednia i solidarna, której o- 
fia ry  spotykam y w  szeregach klasy 
pracującej na każdym  kroku. Po­
nieważ jedynie droga wałki zaczę­
ła okazywać się skuteczną panu­
jąca burżuazja w imię swego inte­
resu klasowego usiłuje ją  odwlec, 
a przynajmniej stępić je j klasowe 
ostrze. W tym celu wynaleziono 
solidaryzm, który ma rozładować 
siłę potencjonałną klasy pracują­
cej a klasom posiadającym stwo­
rzyć warunki dla ukończenia zbro­
jeń przez faszyzm gotujący się do 
ostatecznej rozprawy ze światem 
pracy.

W  celu zamaskowania sprzecz­
ności m iędzy wyzyskiw aczem , a 
wyzyskanym , usiłuje się w a lkę 
klas, nie dającą się ukryć w żaden 
sposób, utożsamiać z istniejącym i, 
niezm iennym i od początku świata 
prawam i przyrody, gdzie siln iejszy 
zjada słabszego; jest to tak o c zy ­
w istym  pomieszaniem dwu niespół- 
m iernych zjaw isk z socjo log ii i b io­
logii w  jedno, że w ystarczy w ie ­
dzieć z grubsza jaka jest różnica 
m iędzy cz łow iek iem  a no. k rok o ­
dylem, ażeby to zrozum ieć. U s iło ­
wania te zdradza ją  naocznie, że

go programu: przywrócenie zasił­
ków, W  roku ubiegłym  Zw iązek  
zdoła ł jedynie p rzyw róc ić  skrom ­
ny zasiłek  ogólny w  w ysokości 
50%, będący pod znakiem  zapyta ­
nia.

Na rok b ieżący  posiadam y za ­
pewnien ie, że zasiłek  5 0 % -w y b ę ­
dzie znów  w ypłacony, a możliwe 
jest wypłacenie zasiłku w rozmia­
rze wyższym. K rążące  pogłoski, że 
w maju będzie w yp łacone 50% , 
każą przypuszczać, że to ew en ­
tualne podw yższen ie zas iłków  o- 
gólnych jest zupełn ie realne. Jest 
to postęp, żału jem y tylko, że tak

solidaryzmem nazywa się gwałt i 
przemoc stosowane od najmniej­
szego warsztatu pracy najemnej, 
aż do podbojów kolonialnych przez 
imperialistyczny kapitalizm w chę­
ci zysku, udowodnił to światu po­
gromca wolnych ludów i „p rak ty ­
kujący so lidarysta" Mussolini, jak 
również i H itler.

Jasna rzecz, że ci w  których in ­
teresie le ży  propaganda so lidaryz­
mu, nie chcą w idzieć istotnej cechy 
dzisiejszej rzeczyw istości, ro zb ija ­
jącej w  puch ca ły  solidaryzm  tj. 
anarchii jako zasadniczej cechy 
produkcji kapitalistycznej zupełnie 
pozbawionej społecznego charakte­
ru i nieskoordynowanej gdyż celem 
je j nie jest spożycie szerokiego spo­
łeczeństwa i zaspokojenie jego po­
trzeb lecz interes jednostek, co wy­
klucza pojęcie ,,solidarności mię­
d z y n a r o d o w e jK to  tego nie chce 
w idzieć, ten, oczyw iście, nie może 
zobaczyć tego, że obecny ustrój go ­
spodarki kap ita listycznej bankru­
tuje na ca łej lin ii o  czym  św iadczy 
kryzys bez w yjścia, dziury w  bu­
dżetach państwowych, bezrobocie, 
tyfus głodow y, napęczniałe w ięz ie ­
nia, analfabetyzm  i beznadziejna 
pauperyzacja  szerokich mas. Jasna 
rzecz, że upada tym samym teza 
doskonałości i w ieczystości takiego 
ustroju, tym  bardzie j, że istnienie 
dotychczasowej gospodarki kapita­
listycznej wyklucza uspołecznienie 
środków produkcji jedynej gwaran­
cji „wytwarzania dochodu społecz­
nego

To, że kapitalista nie jest ko­
niecznym warunkiem produkcji, ne­
gliżuje ostatecznie rolę solidaryz­
mu jako doraźnego chwytu chwie­
jącego się kapitalizmu, a św iadczy 
o tym  następujący fakt: fabrykę z 
surowcem oddano robotnikom 
kw a lifikow an ym  (od inżyn iera do 
palacza ) i... produkcja zw iększyła  
się w  dwujnasób bez udziału kap i­
talisty.

To, że autor artykułu „so lid a ­
ryzm  czy k lasow ość" dopuszcza 
istnienie przeciw ieństw  klasowych 
w zakresie podzia łu  dochodu spo­
łecznego nie jest żadną koncesją 
na rzecz „k lasow ości" —  jest za ­
ledw ie częściowym  stw ierdzeniem  
oczyw istego faktu nierówności eko­
nomicznej to też argum enty jego 

a istnienie solidarności m iędzy 
klasami są przykładem  wzorow ego 
oderwania się od rzeczyw istości. 
Na p rzyk ład : . W  interesie górn i­
ków  i przedsiębiorców  kopalnia­
nych węgla le ży  jak najw iększe 
spożycie w ęgla  i jak najw iększa je-

m s moM  m i— iii  i m im wm nhhh—

powolny, bo  od obecnej sytuacji 
do 2-ch dodatkow ych  pensyj ro c z ­
nie, k tóre  przecie  o trzym yw a ­
liśm y —  to droga daleka. N iech 
w ięc Zarząd G łów n y  Zw iązku  nie 
spoczyw a na laurach po tego ro cz­
nym kroku naprzód!

W reszc ie  w ym ien ić na leży  jesz­
cze jeden sukces Zw iązku  o p ie rw ­
szorzędnym  znaczeniu, k tó ry  nie 
był w ym ien iony w  „m ałym  progra ­
m ie ": jest to reform a „N aszych  
Spraw ". N ie  będę o tym  w ie le  
pisał, bo boję się, że ko lega  R e ­
daktor w  źle po jętej skromności 
w ykreśli mi ten ustęp —  ale nasz

go cena". O czyw isty nonsens. Jak- 
najw iększe spożycie —  zgoda, ale 
warunkiem szerokiej konsumpcji 
nie są w cale jaknajw iększe ceny, 
zresztą z ro li pracy w  procesie p ro ­
dukcji wynika jasno, że górnikowi 
wcale nie za le ży  na jaknaj w ięk­
szych cenach produktu, bo mu z 
lego nic nie p rzy jd z ie  poza rac jo ­
nalizacją, tem bardziej, że sam jest 
konsumentem wobec czego zw yżka 
cen produktu jest form ą obniżki 
płac.

Drugi argument: „T a k  w ięc z ko ­
lei, radia, telefonu, kina korzysta­
ją w  istocie jednakowo wszystkie 
w arstw y społeczne. "Zdan ie to jest 
takie dalekie od rzeczyw iste j p ra ­
w dy życiow ej, jak daleki jest te ­
lefon  i kino od chłopa, k tóry sta­
nowi 75% ludności kraju.

A lb o  to: „B ied n i" i „bogac i" i 
wszystkie zw alcza jące się „k la sy " 
ogląda ją  na ogół te same film y, 
słuchają tych samych audycji ra ­
diowych, czy ta ją  nie w ie le  różn ią­
ce się gazety, i t. d.“ .

—  Te same —  napewno, dlate­
go, że są tylko jedne, mianowicie 
wyrosłe na płaszczyźnie interesów 
kapitalizmu, niemające nic wspól­
nego z twórczą kulturą budzących 
się mas, gdyż prawa produkcji ka­
pitalistycznej obowiązują również 
w nadbudowie kulturalnej danego 
ustroju. C zy aby tylko og ląda ją? 
Bezrobotny przym iera jący głodem, 
robotnik obarczony rodziną „o g lą ­
dają  film y, słuchają koncertów  i 
czyta ją  m ało różniące się gaze­
t y "  (? !). C iekaw  jestem  za co? 
M oże zadarm o —  co?

N ic dziwnego, że tak n ieżyciowe 
przesłanki zaprow adziły  autora do 
n ieprawdopodobnie sprzecznych z 
rzeczyw istośc ią  w n iosków .

T rze źw a  ocena teraźn iejszości 
jest lepszym  faktorem  ekonomii 
jak poezja, a dośw iadczen ie klasy 
pracującej w ykuw ającej swe p ra ­
wa w  ogniu walki, każe pracow n i­
kom um ysłowym  iść, je że li nie w  
p ierwszym  szeregu, to w  każdym  
razie solidarnie z całą klasą robot­
niczą w alczącą świadom ie o lepszą 
przyszłość. Ze jście z drogi walk; 
klasowej m ogłoby nas postawić p o ­
za szerokim  ruchem pracow n iczym  
i m oglibyśm y się znaleźć po dru­
giej stronie barykady gdyby nie to, 
że gran itow a podm urów ka całej e- 
konomii z je j o fic ja lnym  aparatem 
naukowym, ujęta w  jednym  zda­
niu: „k a żd y  m oże być kapita listą" 
już dawno runęła, grzebiąc pod so­
bą „pychę głupich sztandarów".

S. Kozioł.
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organ prasowy zyskał sobie po­
wszechne uznanie i

wielu naw et entuzjastów .
O „N aszych  S praw ach" dziś się 
mówi, numeru oczeku je się z n ie ­
cierp liw ością  ,z pismem liczą  się 
w ładze (a nasz Inspektor W o je ­
w ódzk i k ilkakrotn ie p rzy  różnych 
okazjach p ow o ływ a ł się na pismo, 
m ów iąc: mają św iętą  rację!).

O fia row an ie „N aszym  Spra­
w om " p rzez M arszałka Śm igłego- 
Rydza  swej fo togra fii bardzo m ile 
połechtała naszą duszę...

Były działacz



„NASZE SPRAWY”
W  poprzednim  numerze pisma 

rozpoczęliśm y sprawozdanie R e ­
dakcji od przytoczen ia  w y ty c z ­
nych ideologicznych , jakiem i „N a ­
sze S p raw y” się kierują. W  tej 
dek laracji daliśm y w yraz  naszym 
dążeniom  i naszej pewności, że dą­
żenia te będą zrea lizow ane.

O becnie om ów im y inną stronę 
naszej pracy: redakcyjną i tech ­
niczną. Reforma „Naszych Spraw" 
zamierzona była od dłuższego cza­
su, a pew ne pom ysły datują się 
od paru lat, k ied y  nprz. po  próbie 
nacisku na kierunek pisma ze stro­
ny w ładz Instytucji w  czasie 
„strajku re jes trow ego ” w  1932 r. i 
zapow iedzi represji dyscyp linar­
nych w  stosunku do redaktora, 
Z w ią zek  zapow ied zia ł pow ołan ie 
redaktora  odpow iedzia ln ego  z oo- 
za grona p racow n ików  Zakładu.

Zagadnienie re fo rm y pisma d o j­
rzało już w  początku  ubiegłego ro ­
ku i jedynie zam ierzona głębsza 
zmiana w  składzie Zarządu G łó w ­
nego odroczyła  moment w p ro w a ­
dzenia zmian w  życie.

Celem reformy było ożywienie 
pisma związkowego i zwiększenie 
jego pcczytności.

Trudności jakie b y ły  do z w a l­
czen ia —  to pow iększen ie liczby  
w spó łp racow n ików  pisma i ro z ­
szerzen ie szwankującego aparatu 
korespondencyjnego z K ół.

Instytucja redaktorów prowin­
cjonalnych zdecydow an ie zawio­
dła, b y ły  bow iem  w ypadk i, że r e ­
daktor prow incjonalny, figurując 
parę lat na ty tu łow ej stronie pis­
ma nie nadsyłał ani jednej k o re ­
spondencji... Drugą kw estią  była 
sprawa formy wydawnictwa i  u- 
kładu graficznego. Poprzedn i typ 
pisma był dobry w  okresie 1929—  
31 k iedy w yd aw n ic tw o  Zw iązku  
m iało szatę zew nętrzną  luksuso­
wą. W  m iarę oszczędności do ty ­
kających budżet „N aszych  S p raw ” 
ta form a straciła  zupełnie swą 
wartość, zachowując jedną tylko  
cechę dodatnią: możność ła tw ego  
i dogodnego kom pletowania.

Na tych założen iach  opierając 
się kom itet R edakcyjny pod p rze ­
w odn ictw em  kol. red. H. Herm a- 
now skiego opracow ał zasady r e ­
form y.

Jednocześn ie kol. H erm anow - 
ski, obejmując stanow isko v ice- 
p rezesa  Zw iązku  zgłosił swą re zy ­
gnację ze stanow iska naczelnego 
redaktora, a K om ite t R edakcyjny 
uważając swą ro lę  za skończoną 
ro zw iąza ł się. P rzep row ad zen ie  r e ­
form y i skom pletow anie Redakcji 
Zarząd G łów ny Zw iązku  p o w ie ­
rzy ł kol. K. Erdm anowi. Po  m ie­
siącu pracy p rzygo tow aw cze j n o ­
w ej Redakcji ukazał się numer p i­
sma zw iązkow ego , lecz  w  jakże 
zm ienionej form ie!

Zam iast dawnego zeszytu  C zy ­
teln icy pisma otrzym ali w ie lk ą  
płachtę papieru, typu gazety  co ­
dziennej. Jedynie lepszy  n ieco  pa ­
p ier odróżn ia ł „N asze  S p raw y" od 
zw yk łego  dziennika! T ak a  jednak 
form a pozw o liła  osiągnąć dwa c e ­
le : redukcję kosztów drukarskich 
i papieru (brak okładki i lepsze 
w ykorzystan ie m iejsca) oraz oży­
wienie pisana przez możność u­

m ieszczenia na jednej stronie w ię k ­
szej ilości a rtyku łów  i notatek, co 
p rzy  użyciu różnych  rodza jów  
czcionek  p ozw o liło  dać bardziej 
interesujące u jęcie graficzne.

W prow ad zon o  na w zó r prasy co ­
dziennej redaktora odpow iedzia l­
nego z poza grena p racow n ików  
Zakładu. W  tej form ie pismo uka­
zuje się dotychczas mimo, że z 
każdym  niemal numerem w p ro w a ­
dzane są różne techniczne u lep­
szenia. A  w ięc  poczynając od s ier­
pnia rozsunęliśm y n ieco poszcze­
gólne szpalty od siebie dla ła tw ie j­
szego czytania. O d  /października 
stosujemy w ysyłan ie pisma w prost 
na pow iaty , co w praw dzie  p o w ięk ­
szyło  koszta ekspedycji, a zw łasz­
cza p rzyczyn ia  w ie le  pracy Biuru 
Zw iązku, k tóre  prow adzi admini­
strację organu Zw iązku, —  ale 
znaczn ie p rzysp ieszy ło  doręczan ie 
pisma ko legom  - pow iatow com  
p rzez usunięcie pośrednictw a Za ­
rządu k o ła  i okazyjnego dostar­
czania. W  listopadzie „N asze  Spra­
w y ” w yd a ły  —  p ierw szy  raz w  
dziejach organu Zw iązku  —  doda­
tek  nadzw ycza jny pośw ięcony u- 
chw ałom  R ady  P. Z, U. W .

W reszc ie  od stycznia stosuje 
się —  w zorem  n iektórych  dzien ­
n ików  —  system  specjalnego pod­
kreślania grubszym  drukiem  p e w ­
nych zdań czy  s łów  —  zw łaszcza  
w  dłuższych artykułach. W  ten 
sposób artyku ły te nie w yg lądają  
m onotonnie i C zyte ln ik  ma u łat­
w ione czytan ie, p rzez zw rócen ie  
uw agi na ciekaw sze momenty.

J eże li chodzi o stronę redakcyj­
ną —  to dążen iem  redakcji by ło  
urozmaicić pismo. G łów ną uwagę 
zw róciliśm y na nasze spraw y w e ­
wnętrzne, w yn ikające ze stosun­
ku służbow ego p racow n ików  Za ­
kładu. T rzeb a  przyznać, że m ate­
riału nam nie brakło. Jednocześn ie 
nie m ogliśm y zostaw ić na boku 
spraw dotyczących  bezpośredn io 
naszego Zakładu i pew ne w ażn ie j­
sze w ypadk i na rynku u bezp iecze­
n iow ym  musiały m ieć swe odbicie 
na łamach pisma.

W reszc ie  pow ażny dzia ł pisma 
stanow iły  artyku ły i notatki z ży­
cia zawodowego pracowników u- 
mysłowych, Z uwagi na szczupłość 
m iejsca (w yw ołaną  skrom nym bud­
żetem  „N aszych  S p raw ") nie m o­
gliśm y temu dzia łow i pośw ięcić  
ty le  miejsca, ile z pow odu w ażn o­
ści spraw y należałoby. L iczy liśm y 
się z tym, że tem aty ogólnopra- 
cowinicze ujm owane są obszern ie 
w  organie Unii „Ruch P racow n i­
c zy "  i każdy in teresu jący się tym  
dzia łem  ma możność ła tw ego  i ta ­
n iego zapoznania się ze sprawam i 
ogólnymi.

Natom iast stosow nie do uchwał 
Zjazdu nieco więcej uwagi poświę­
ciliśmy bratnim związkom: pra­
cow n ików  ubezp ieczen iow ych  i 
p racow n ików  ubezp ieczeń  spo łecz­
nych.

K ontakt z C zyteln ikam i znacz­
nie się rozszerzy ł, w  w yn iku  cze ­
go teka  redakcyjna stale była  p e ł­
na artyku łów  i notatek nadsyła­
nych zw łaszcza  z prow incji. O gra ­
niczone łam y pisma n ie  pozw o liły , 
niestety, w ydrukow ać wszystkich

prac i kol. kol. au torzy by li ska­
zani na oczek iw an ie n ieraz naw et 
dłuższe na ukazanie się swych 
prac w  druku. Prac zdyskwalifiko­
wanych było niewiele: przew ażn ie 
są to  drobniejsze utwory, najczę­
ściej anonim owe lub podpisane 
nieznanym  redakcji kryptonim em . 
O ile kontakt z C zyteln ikam i 
przedstaw ia ł się zupełnie dobrze, 
to problemu regularnej korespon­
dencji z kół redakcji nie udało 
się — mimo wysiłków — rozwią­
zać w sposób zadawalający. D ą że ­
niem redakcji b y ło  o trzym yw an ie 
korespondencji z koła  raz na 2 m ie­
siące, to znaczy co drugi numer. 
Uważaliśm y, że sześć korespon ­
dencji kron ikarsk ich  roczn ie nie 
pow inno zbytn io obciążyć Koła...

N iestety, nadzieje nasze by ły  
płonne i m imo różnego rodzaju d o ­
pingu zam ierzeń  nie z rea lizow a ­
liśmy. Jakie koła  prze jaw ia ły  
szczególn ie u porczyw e m ilczen ie— - 
to jest nie nadesła ły ani jednej k o ­
respondencji w  ciągu roku, a na­
w e t w  ciągu kilku lat ostatnich —- 
C zy te ln icy  m ieli m ożność zauw a­
żyć  z łam  „N aszych  S praw ". W y ­
ciąganie w n iosków  z tego  stanu 
rzec zy  nie do nas należy. Chlubny 
w y ją tek  stanow i K o ło  B ia łostoc­
kie, k tóre  najczęściej zas ila ło  o r ­
gan Zw iązku  w iadom ościam i kron i. 
karskim i.

W reszc ie  zw róc ić  n a leży  uw agę 
na dążenia redakcji do  częstsze­
go ukazywania się pisma. Zam iast 
poprzednich ośmiu num erów  ro cz ­
nie staraliśm y się w ydaw ać numer 
co m iesiąc. W  drugiej po łow ie  
1936 r. udało się to nam w  zupeł­
ności, chociaż brak k red y tów  zmu­
sił nas do poprzestan ia w  m-cu 
listopadzie na jeanostron icow ym

Uprzejmie prosiimy o udzielenie nam 
pewnych wyjaśnień w  zwiąjzikiu z wyda­
nymi ostatnio Instrukcją maoip. bAuir. dla 
Pow iatów  usamodzielnionych i Instruk­
cją ubezpieczeniową, a mianowicie:

1) czy zwrot za budowle rozebrane 
i ew. obniżki składek po przeszacowaniu 
(na skutek zgłoszenia wniosku przez stro­
nę) należy liczyć za cały miesiąc w  k tó ­
rym dokonano zgłoszenia,, czy też części 
miesiąca nie uwzględnia się.

2) czy zwrot należy liczyć z opłatą 
stemplową. Jeżeli zw rot należałoby -liczyć 
z opłatą stemplową w tedy i na wykazie 
mcgłaiby być obliczona jiuż z opłatą stem­
plową, a toby zaoszczędziło pracy tech­
nikowi na odliczanie opłaty stemplowej, 
biuro zaś nieitraciłoby czasu na jej na­
liczanie.

3) czy dowody ubezpieczeniowe z w y ­
kazów zatwierdzanych przez Inspektorat 
W ojew. sporządza biuro Insp. W ojew. 
czy biuro Insp. Pow.

Powyższe wątpliwości wyłon iły się po 
porównaniu Ustawy i wyżelj wspomnia­
nych Instriukcyj.

Różnie brzmiące postanowienia w 
identycznych sprawach ogromnie utrud­
niają pracę i zabierają niepotrzebnie 
czas, którego nam tak bardzo brakuje.

Najlepszym tego dowodem były  ostat­
nie „Nasze Sprawy" poświęcone pow ia­
tom. Prawie wszyscy pracownicy pow ia­
towi potraktowali nasze warunki pracy 
z humorem. A le  to ijeist śmiech przez łzy 
i świadomość, że wszystkie argumenty 
traktowane poważnie —• zawiodły.

Redakcji należy się jak największe u- 
zinanie od powiatów za dołożenie tyle 
trudów i zebranie tak doskonałego ma­
teriału. Nic tam nie było przejaskrawio­
ne, lecz przeciwnie —  nie wszystkie bo-

dodatku nadzwyczajnym . W  roku 
b ieżącym  Zjazd nadzw yczajny p o ­
k rzy żow a ł n ieco plany i  w  rezu l­
tacie jeden m iesiąc opuściliśmy, 
dając zresztą  wzam ian dodatek 
pow iatow y.

P rzy  obecnym  typ ie m iesięczn i­
ka redakcja nie jest w stanie zgo ­
dnie z życzen iem  w ielu  k o legów  
ustalić ścisły i regularny termin 
ukazywania się pisma, gdyż termin 
ten musi b yć  dostosow any do po­
trzeb  Zw iązku  i w ażn iejszych  w y ­
darzeń.

Prze jśc ie  na dw utygodn ik  p oz­
w o liło b y  na regularne term iny, 
jednak zarów no z uwagi na kosz­
ta jak i trudności w ew nętrzno-re- 
dakcyjne reform a taka nie jest ak ­
tualną.

Zam ierzen ia redakcji na najb liż­
szą przyszłość przew idu ją  u trzy­
manie dotychczasow ej linii id eo ­
wej pisma i jego strony zew n ętrz ­
nej.

O  ile budżet „N aszych  Spraw " 
u legnie pow iększen iu  —  rozsze­
rzym y pismo do 12 stron, gdyż ma­
teria łu  —  przynajmnieji narazie —- 
nie brak  i raczej są trudności w  
pom ieszczeniu  go.

Postaram y się rów nież, aby p i­
smo od Zjazdu m ogło się u kazy­
w ać mniej w ięce j ko ło  15-go k a ż­
dego  miesiąca, w  każdym  razie 
w iększą  uwagę zw róc im y na regu­
larne ukazyw anie się co m iesiąc 
niż na objętość.

W reszc ie  zam ierzam y w  najb liż­
szej przyszłości w ydać numer spe­
cjalny poświęcony zagadnieniom 
funduszu emerytalnego, a w  p óź­
niejszym  czasie jeden z num erów 
przeznaczyć na om ów ien ie u bez­
p ieczen ia  chorobow ego.

REDAKCJA.

ląciżki dały  się onnóiwić, bo nakład mu­
siałby być killlka razy powiększony. Fakt, 
że kolega iz willeriiszczyzny talk terenowy 
jak i biurowy —  poruszał te  same bo­
lączki jakie poruszał kolega nip. z woj. 
krakowskiego dobitnie świadczy, że wa­
runki piracy w  powiatach pozostawiają 
b. dużoi dó życzenia.

N ie można pominąć milczeniem tego, 
że wszyscy koledzy pow iedzieli gorzką 
prawdę beiz przejaskrawiania sprawy, je ­
dnak dobitnie i odważnie, iptnzy równo­
czesnym zachowaniu jaik największego 
respektu i  szacunku dla W ładz przeło­
żonych i czynników nadrzędnych, co bar­
dzo chlubnie świadczy o pracownikach 
placówek powiatowych.

Biedaczyna z powiatu

ad 1) Przy obliczaniu zwrotu części 
miesiąca, w  którym zgłoszenie wpłynęło, 
nie uwzględnia się; liczy się tylko pełine 
nie ubiegłe miesiące (patriz § 316 ust. 2 
Instrukcji Ubezipiee.ze,niowej z r. 1937). 

ad 2) Do zwrotu należy doliczać opla- 
stemplową (patriz p. lokólln. z dn. 15. 

V II.1936 r. Nr. 112/5232). Co do zmiany 
obecnego systemu możemy na łamach 
„Naszych Spraw" dyskutować, ale nie 
możemy zmieniać obecnego stanu rzeczy 
i obowiązujących zarządzeń. Instrukcja 
Uibeizp. z  r. 1937 i(§ 395) nakazuje obli­
czać należności na wykazach i dowodach 

ad 3) W szystkie dowody ubezpiecze- 
bez opłaty stemplowej, a w kontroli 3 z 
opłatą.

ad 3) W szystkie dowody ubezpiecze­
niowe, a w ięc i te, na które wykazy za ­
twierdza Imseplktor W ojewódzki, sporzą­
dza biuro inspektora powiatowego (§  241 
ust. 2 Inisłr. Uibeizp. ,z r. 1909).

PORADY ZAW000WE



Sprawozdanie z działalności Fundacji za r. 1936
D ziałalność ustępującego Za rzą ­

du Fundacji p rzypadła  na okres 
szczególn iej c iężk i dla ogółu  pra­
cow n ików  P Z U W  bow iem  mniej 
w ięce j w  tym  czasie stan posiada­
nia p racow n ików  naszego Z ak ła ­
du w sku tek  różnych  oko lic zn o ­
ści, k tórych  tu b liże j analizow ać 
nie będziem y, w  dalszym  ciągu 
stale się uszczuplał. Sytuacja tego 
rodzaju  zna leźć musiała, o c zy w i­
ście, b. silny od źw ięk  w e  w s z e l­
kich pracach Zarządu Fundacji, 
przyspaża jąc mu zarazem  bardzo 
w ie le  trosk i zagadnień, k tóre  —  
mimo daleko idących trudności —  
ro zw ią za ć  trzeba  b y ło  p o z y ty w ­
nie.

I. Działalność zapomogowa.
W sk u tek  znacznego p rzek ro cze ­

n ia  w  ub iegłym  roku spraw ozdaw ­
czym  sumy prelim inow anej na za ­
pom ogi b ezzw ro tn e  (p rzek rocze­
n ie to  w yn ios ło  zł. 2.670.— ), Z a ­
rząd  Fundacji stanął w ob ec  k o ­
n ieczności prowadzenia akcji za­
pomogowej ściśle w granicach 
przewidzianej w budżecie sumy, 
która, tak  jalk w  roku ubiegłym , 
w yn os iła  za ledw ie  zło tych  10.000. 
M im o ogrom nego napływ u podań, 
co  tłum aczyć na leży  stale w zra ­
stającą ilością w yp ad k ów  loso ­
w ych , zw iązanych  p rzyczyn ow o 
z coraz w iększym  niedostatkiem , 
jak i panuje w śród  p racow n ików  P . 
Z. U . W . zam ierzony ce l został 
os iągn ię ty  z n iew ie lk im  p rzek ro ­
czen iem  prelim inow anej sumy.

Porównawcze zestawienie przy­
znanych zapomóg w r. 1936 i la­

tach poprzednich.

Rok Ilość
zapomóg s u m a

przecięt­
nie 

po zł

1930 33 5 850 177

1931 51 8.470 166

1932 56 9.550 170

1933 58 8.450 146

1934 90 10.430 116

1935 109 12.670 116

1936 101 10.505 104

Jak w idać z pow yższego  zesta ­
w ien ia  ilość przyznanych  zapom óg 
zm niejszyła  się za led w ie  o  8, pod­
czas gdy suma —  o zł. 2120.— . W  
zw iązku  z tym  obserw u jem y ró w ­
n ież dalszy spadek w ysokości 
p rzec ię tn e j przyznaw anych  zapo­
móg.

Odnośnie prow adzonej akcji za ­
pom ogow ej n a leży jeszcze s tw ier­
dzić, że przyznaw an ie zapom óg 
m ia ło  charakter dość rygo rys tycz­
ny. S zczegó ln ie jszą  uw agę zw ró ­
cono na tak zw anych  „sta łych  
k lien tów " Fundacji, k tórych  liczba 
w sku tek  tego  znaczn ie zmalała. 
T rze b a  jednakże zaznaczyć, że 
o w i n ieliczni, na szczęście, „k lien ­
c i "  rekrutują się p rzew ażn ie  z naj­
go rze j uposażonych p racow n ików  
P . Z. U. W ., p rzy  czym  obarczen i 
są zazw ycza j b. pow ażnym i obo­
w iązk am i rodzinnymi.

N a le ży  jeszcze nadmienić, że po 
dw u letn ie j p rze rw ie  Zarząd Fun­
dacji, na skutek starań u W ład z

Instytucji, uzyskał prawo opinio­
wania podań, skierowanych do 
Pana Naczelnego Dyrektora, Fakt 
ten ma nadzw ycza j doniosłe zna­
czen ie, gdyż pozw a la  Zarządow i 
Fundacji odpow iedn io  skoordyno­
w ać akcję zapom ogow ą na teren ie 
ca łego  Zakładu. (Fundacja opiniu 
je rów n ież podania. sk ierowane 
do K asy W zajem nej Pom ocy 
Zw iązku  Zaw . Prac. P. Z. U. W .). 
II, Domy wypoczynkowe Funda­

cji,
1) W i l l a  „ O l e ń k a "  w

Ś w i d r z e .
Willa „Oleńka11 —  tak jak i w  

roku ubiegłym  —  zam knęła rok 
sp raw ozdaw czy dość dużą nad­
w yżką, w ynoszącą  zł. 268.41 (N ad ­
w yżk a  w  roku ub. w yn iosła  zł. 
119.44) mimo, że w p ły w y  nie o- 
siągnęły prelim inow anej k w o ty  
1500 złotych. W yższa  niż w  latach 
ubiegłych  nadw yżka tłum aczy się:

a) zupełnym  praw ie w strzym a­
niem  pow ażn iejszych  inw estycji 
poza n iezbędnym i remontam i, a to  
w  zw iązku  z koniecznością  p o ­
w z ię c ia  zasadniczych decyzy j co 
do n iek tórych  budow li, p o ło żo ­
nych na teren ie tej posiadłości;

b) znacznym  obniżen iem  w y ­
m iaru różnych poda tków  państw o­
w ych  i sam orządowych, co  nastą­
p iło  w skutek  usilnych starań Z a ­
rządu Fundacji, uw ieńczonych  p o ­
m yślnym  rezu ltatem .

N a leży  jeszcze nadmienić, że w  
okres ie leten im  roku ub. „O leń k a " 
by ła  ca łkow ic ie  zam ieszkana, co 
obserwu jem y rów n ież i w  roku 
bieżącym , gdyż już na początku 
maja w szystk ie loka le  zosta ły  w y ­
najęte. P rzyczyn ił się do tego  fakt 
u trzym ania p rzez Zarząd  Fundacji 
cen za loka le  na poziom ie sezonu 
u b ieg łego  m im o, że ceny te w  ro ­
ku b ieżącym  w zro s ły  w  m iejsco­
w ościach  letn iskow ych  o b lisko 
50%.

2) Willa „Orla11 w Zakopanem.
1) Jeśli chodzi o ,,O rlą " to w  o- 

k res ie  sp raw ozdaw czym  mam y do 
zanotow ania przede wszystkim  
zjaw isko w ie lce  pocieszające, a 
m ianow icie w yb itn e  zm niejszenie 
się deficytu  (n iedobór w  r. 1936 
w yn iós ł —  zł. 102.07, podczas gdy 
w  r. 1935 —  zł, 646.15), mimo, że 
gospodarka w  okresie spraw o­
zdaw czym  odbyw ała  się w śród ta ­
kich w arunków  i okoliczności, 
k tó re  na pozór pow inny się by ły  
raczej p rzyczyn ić  do bardzo p o ­
w ażnego  niedoboru.

Z pośród wspom nianych o k o ­
liczności w  p ierw szym  rzędzie  w y ­
m ienić należy:

a) m inimalną frekw en cję  gości 
w  „O r le j"  w  sezonie zim ow ym  
1935/36 r. na skutek t. zw . „c za r ­
nej z im y " —  co katastrofa ln ie od ­
b iło  się na stanie finansowym  
praw ie w szystk ich  pensjonatów  w  
Zakopanem ;

b) zw oln ien ie cz łon k ów  Funda­
cji od opłat za lokale, co  nastąpiło 
na początku  sezonu letn iego 1936 
roku.

Ponadto  uzyskane zosta ły  bar­
dzo pom yślne rezu lta ty  w  d z ied z i­
nie w yd a tk ó w  „O r le j"  p rzez 
zm niejszenie w ym iaru  różnych p o ­
da tków  na skutek energicznej ak­
cji Zarządu Fundacji, k tóra  spro­

w adzała  się do składania licznych 
podań, odw ołań  oraz osobistych 
in terw encji cz łonk ów  Zarządu w  
poszczególnych  Izbach Skarbo­
wych. U zyska liśm y d zięk i temu 
m iędzy innymi, zm niejszen ie ta ­
kich podstaw ow ych  podatków , jak 
podatek  od loka li i n ieruchom ości; 
oprócz tego w yjednaliśm y obn iże­
nie za ległe j składki ogn iow ej (bo­
n ifikata w yn iosła  zł. 536,54).

2) D om y Fundacji, a przede 
w szystk im  „O r la "  nie spełniała 
dotychczas w  stosunku do p raco ­
w n ik ów  n/Zakładu tego  zadania, 
jak ie —  w  myśl in tencji fundato­
rów  —  spełniać powinna. Ceny 
pobytu  w  „O r le j"  nie w ie le  różn i­
ły  się od cen  w  podobnych pen ­
sjonatach w  Zakopanem , gdy tym ­
czasem  „O r la " , nie dając tych  w y ­
gód i udogodnień, jakie można 
zna leźć w  dow oln ie w ybranym  
letnisku, czy  pensjonacie, pow inna 
zachęcać do korzystan ia  z  niej 
przede w szystk im  niskim i cenami. 
Ilość p racow n ików  P. Z. U. W ., 
p rzy jeżdża jących  do „O r le j" , stale 
się w skutek  tego  zm niejszała na 
korzyść osób obcych  z poza  n/Za- 
kładu.

Zarząd Fundacji zd ecydow a ł się 
w  r. 1936 na radykalne ro zw iąza ­
nie tego  n ienorm alnego stanu rze ­
czy  p rzez:

a ) wydatne obniżenie cen poby­
tu w „Orlej11 dzięk i ustanowieniu 
jedynie op łaty za  k oszty  w y ż y w ie ­
nia i usługi, rezygnując natomiast 
ca łkow ic ie  z pobieranej do tych ­
czas od  p racow n ików  P. Z. U- W . 
op łaty  za loka le :

b) częściowy zwrot kosztów 
podróży do Zakopanego gorzej sy ­
tuowanym  pracow n ikom  P. Z. U. 
W ., członkom  Fundacji;

c) rozkładanie należności za po­
byt na raty m iesięczne;

d) premiowanie Kół Związku 
Zaw. Prac. P. Z. U. W . za  p o zy ­
skiw an ie now ych  członk ów  w spó ł­
dzia ła jących  w  drodze p rzyznaw a­
nia za zw erbow an ie  20-tu nowych 
cz łon k ów  bezpłatnego, dw u tygo­
dn iow ego  pobytu  w  Zakopanem  
dla jednego z cz łonk ów  danego 
koła.

D z ięk i pow yższym  za rząd ze­
niom um ożliw iliśm y jak najszer­
szym  rzeszom  K o le g ó w  spędzen ie 
w  Zakopanem  tan iego urlopu tak 
w  m-cach letnich, jak i zim owych.

W  ten sposób rea lizow ana ak ­
cja u zdrow iskow o-letn iskow a dała 
w  ostatecznym  sw ym  w yn iku  jak 
najbardziej pom yślne rezu ltaty. 
S ezony zarów no Letni, jak i z im o­
w y  w yk a za ły  n ienotow aną dotych ­
czas w  dziejach „O r-e j"  frek w en ­
cję K o leżan ek  i K o legó w  z P Z U W .

W  sezonie letn im  —  mniej p o ­
pularnym —  k orzys ta ło  z pobytu 
w  „O r le j" , poza pensjonariuszam i 
obcym i, 45 osób z terenu P. Z. U. 
W . (w  r. 1935 —  ty lk o  4!), w  sezo ­
nie zim ow ym  pracow n icy  P. Z. U. 
W . w raz  z rodzinam i zjecha li się 
do „O r le j"  w  liczb ie  91 osób. W  
okres ie  fe r ii szkolnych licznie, jak 
n igdy zapełn iła  „O r lę "  m łodzież—  
córk i i synow ie p racow n ików  P. 
Z. U. W ., stanow iąc p o łow ę o gó l­
nej lic zb y  pensjonariuszbów.

15 K o le gó w  skorzysta ło  z c zę ­
śc iow ego  zw rotu  kosztów  p rze ­
jazdu do Zakopanego  na ogólną

sumę zł. 399,60 (w  r. 1935 —  4 
kol. na ogólną sumę zł. 118,25).

D la 4-ch najgorzej uposażonych 
K o legów , w yznaczonych  przez 
K oła , przyznaliśm y jako prem ię —• 
za zw erbow an ie  20 now ych  człon ­
k ó w  w spółdzia ła jących  —  dw u ty­
godn iow y bezp łatny pobyt w  „O r ­
le j"  oraz zw ro t kosztów  przejazdu  
do Zakopanego w  obydw ie  stro- 

ny>
Z rozłożen ia  na ra ty  należności 

za pobyt w  Zakopanem  skorzy­
stało 16 członk ów  Fundacji na o- 
gólną sumę zł. 2.032,45.

Fundusz u zdrow iskow o - le tn i­
skow y w  akcji pow yższe j odegra ł 
pow ażną  ro lę  i po trzeba  jego  ist­
n ienia okazała  się n iew ątp liw ą.

A k c j a u z dr o w is ko w  o - le tn i s ko w  a 
przeprow adzona  w  roku spraw o­
zdaw czym  pod hasłem  uprzystęp­
nienia w yjazdu  do Zakopanego 
wszystkim  K o legom , n aw et najgo­
rzej sytuow anym  i obarczonym  
liczną rodziną, u jawniła n iew ą tp li­
w ą po trzebę  posiadania bardzie j 
odpow iedn iego  domu w yp oczyn ­
k ow ego  —  dzięk i czem u można i 
należa ło  b y  w  przyszłości ro zsze ­
rzy ć  działa lność u zdrow iskow o- 
le tn iskow ą w  drodze w ym iany u- 
sług i św iadczeń  z innymi zw ią z ­
kami pracow n iczym i, posiada jący­
mi w  porównaniu z nami w prost 
luksusowe w ille  i dom y w yp oczyn ­
kow e w  różnych  m iejscowościach  
kraju. O bszerniej całe to  zagadn ie­
nie om ów i Zarząd  Fundacji w  
swym  sprawozdaniu na W alnym  
Z jeździe  D elega tów .
III. Działalność organizacyjna.

Jeśli chodzi o działalność orga­
nizacyjną, to Zarządow i Fundacji 
w  p racy  tej p rzyśw ieca ły  trzy  
głów ne ce le : a) zwiększyć liczbę 
członków współdziałających, b) u- 
sprawnić akcję zapomogową, c) 
rozszerzyć zakres świadczeń Fun­
dacji na rzecz swoich członków,

a) p ie rw szy  postulat b y ł rea li­
zow an y  dość energicznie, gdyż na 
skutek specjalnej akcji w erbunko­
w ej (artyku ły i ogłoszen ia w  „N a ­
szych Spraw ach", prem iow anie 
K ó ł i  t. p.) grono cz łon k ów  w sp ó ł­
dzia ła jących  p ow ięk szy ło  się w  
czasie kadencji ustępującego Za ­
rządu o  130 osób ,

b) drugi postulat zm ierza ł d o  
dalszego skoordynow ania akcji za ­
pom ogow ej na teren ie ca łego  Z a ­
kładu w  porozum ieniu Fundacji z 
Zak ładem  i  Kasą W za jem nej P o ­
m ocy oraz zakreślen ia  n iejako 
granic działalności tych trzech  o- 
środków , co  p o zw o liłob y  na b a r­
dziej w łaśc iw e i racjonalne p ro ­
w adzen ie  akcji zapom ogow ej. 
Realizu jąc ten program  Zarząd 
Fundacji dąży  do stw orzen ia  na 
w łasnym  teren ie sta łego  funduszu 
reze rw ow ego , k tó ryb y  pozw a la ł w  
nagłych w ypadkach  losow ych  na 
b ezzw łoczn e  przychodzen ie z p o ­
m ocą członkom  Fundacji,

c) trzec i postulat znajduje się 
rów n ież w  stadium rea lizac ji p rzy  
czym  zm ierza on do rozszerzen ia  
akcji u zdrow iskow o - letn iskow ej 
p rzez  uprzystępn ienie członkom  
Fundacji jak najw iększej lic zb y  u- 
zdrow isk  krajow ych , co będzie  za ­
razem  daleko posuniętą akcją p re ­
wencyjną, jaką jest dziedzina 
zdrow ia  p racow n ików  P Z U W .



F u n d a c y j n e  b o l ą c z k i

W jednym z ostatnich numerów „Na­
szych Spraw " pisalimy m. innymi, że o- 
becny Zarząd Fundacji pragnie przy po­
mocy dość częstych wzmianek prasowych 
nawiązać możliwie jak najściślejszy kon­
takt z ogółem członków współdziałają­
cych, aby, chociaż tą drogą, wciągnąć 
ich w orbitę różnych zagadnień i proble­
mów, związanych z działalnością Fun­
duszu Pomocy, co — jak sądzić należy— 
przyczynić się powinno do większego za­
interesowania ich sprawami Fundacji, 
popularyzując zarazem tę tak pożyteczną 
ze wszech miar Instytucję wśród ogółu 
pracowników P. Z. U. W.

Za temat dzisiejszych rozważań obra­
liśmy sobie różne „bolączki", z jakimi 
Zarząd Fundacji borykać się musi w 
swej żmudnej i niewdzięcznej czasami 
pracy. Będzie to temat — miejmy na­
dzieję — o tyle „atrakcyjny", że prze­
cież owe usterki czy też niedomagania z 
konieczności odczuwać muszą niektórzy 
członkowie Fundacji, niestety, — jak to 
się mówi — na własnej skórze.

Z góry się jednak zastrzegamy, że re­
jestr tych „bolączek" jest tak długi, iż 
w ramach jednego artykułu pomieścićby 
się nie zdołał. Z konieczności więc omó­
wimy tylko sprawy najważniejsze, gdyż 
szczerze pragniemy, aby ogół członków 
współdziałających możliwie dokładnie 
zapoznał się z codziennymi nieomal tro­
skami i kłopotami, jakie, od dłuższego 
już czasu, są udziałem Zarządu Funda­
cji, gdyż tylko bliższe przyjrzenie się tym 
siprawom powinno w znacznym stopniu 
ograniczyć utyskiwania owych nielicz­
nych, na szczęście, malkontentów, którzy 
przecież zawsze i wszędzie znaleźć się 
muszą.

Cóż zatem jest naszą największą bo­
lączką?

Oczywiście, chroniczny i wiecznie pa­
lący brak pieniędzy, gdyż na same tylko 
zapomogi bezzwrotnie wydajemy około
11.000 złotych rocznie, a mimo to zbie­
rane obecnie fundusze są niewspółmier­
nie małe w stosunku do rosnących sta­
łe potrzeb w związku z co raz liczniej­
szymi wypadkami o charakterze loso­
wym, jakie w zatrważającej liczbie sze­
rzą się wśród ogółu pracowników PZUW. 
oraz ich rodzin.

Nieodłącznie z tym zjawiskiem związa­
ny fakt masowego napływu podań o za­
pomogi zmusza Zarząd Fundacji do wy­
datnego zmniejszania w bardzo wielu 
wypadkach zaproponowanych przez Za­
rządy poszczególnych Kół zapomóg, albo 
też — co gorsza — wręcz do odmowne­
go załatwiania podań z powodu braku 
funduszów.

Stwierdzone powyżej fakty nie wyma­
gają chyba dłuższych komentarzy; wy­
starczy jeśli powiemy, że wzmagający 
się wśród pracowników PZUW co raz 
większy niedostatek jest przyczyną sta­
le się zwiększającej ilości chorób w ich 
rodzinach, co przy niemożności właści­
wego, a zatem i skutecznego leczenia 
(z wiadomych przyczyn) powoduje, nie- 
stetety, również nadmierną ilość zgonów.

Do takich smutnych refleksji docho­
dzimy, czytając co miesiąc dziesiątki po­
dań długoletnich nieraz pracowników u- 
mysłowych n/Zakładu, którzy, mając nie­
jednokrotnie bardzo poważne obowiązki 
rodzinne, posiadają np. uposażenie mie­
sięczne w wysokości 135 zł. brutto. Co 
dostają z tego na rękę każdego „pierw­
szego" — lepiej nie mówić! Wymowne 
temu w swoim tragizmie świadectwo da­
ją załączone do każdego podania kwe­
stionariusze zapomogowe.

Co ma uczynić tak uposażony „pra­
cownik umysłowy", gdy mu zachoruje lub 
— nie daj Boże — umrze któryś z bliż­
szych lub dalszych członków rodziny?

Jedynym ratunkiem jest wtedy bez­
zwrotna zapomoga, gdyż z całą pewno­
ścią twierdzić można, że pracownik ten

' )  A rtyku ł ten napisany został w 
m-eu lutym r, b., jedlnakże z uiwaigi na 
w ielk i napływ materiału, dopiero teraz 
mógł być oddany do drulku.

ze swych mizernych poborów służbo­
wych nie jest w stanie pokryć nadzwy­
czajnych wydatków, nieprzewidzianych 
przecież w normalnym, jakże skromnym 
zazwyczaj, budżecie.

Zwiększony napływ podań do Funda­
cji tłomaczy się jeszcze i tym, że ilość 
przyznawanych przez Władze Zakładu 
zapomóg została, wskutek daleko idą­
cych restrykcji budżetowych, znacznie o- 
graniczonfa, wobec czego otrzymać za­
pomogę w Instytucji jest od dłuższego 
już czasu dosyć trudno. Zachodzi teraz 
pytanie, jak wielkimi „kapitałami" roz­
porządza Fundacja na tak szeroko z ko­
nieczności zakrojoną akcję zapomogową?

Otóż w budżecie naszym na zasiłki 
bezzwrotne przewidziane jest zaledwie
10.000 złotych rocznie!

Je st to oczywiście, w stosunku do po­
trzeb, sumka znikomo mała, mimo, że sta­
nowi ona największą pozycję w budże­
cie Fundacji, ale, niestety, ogólny zbiór 
składek w ciągu całego roku daje wszy­
stkiego około 12.000 złotych.

Ponieważ preliminowaną na zapomogi 
sumą Zarząd Fundacji musi jak najra­
cjonalniej dysponować, przeto, przy po­
dzieleniu jej na 12 miesięcy, wypada, że 
co miesiąc może być przyznane na za­
siłki bezzwrotne niewiele więcej ponad 
800 złotych.

Ja k  więc z powyższego wynika, możli­
wości przyjścia z pomocą większej ilości 
petentów są więcej niż skromne!

Co zrobić jednak, gdy nadejdzie do 
Zarządu Fundacji — jak to w niektórych 
miesiącach bywa —- około 20 udokumen­
towanych podań, przy czym jedno jest 
bardziej rozpaczliwe od drugiego?

Przecież nie sposób załatwić jest 
wszystkich, przyznając każdemu z peten­
tów po zł. 40, jakby to ze sprawiedliwe­
go podziału wynikało, gdyż takie posta­
wienie sprawy ani nikogo zadowolić by 
nie mogło, ani też nie rozwiązywałoby 
samego zagadnienia.

Z drugiej strony sumienie nie pozwala 
załatwiać odmownie takiego podania, 
które, mimo wszystko, powinno być za­
łatwione pozytywnie.

Ja k  widać z powyższego, referent za­
pomogowy Fundacji staje wobec nieroz- 
wiązalnej, zdawałoby się, kwadratury Ko­
ła, a jednak przecież jakieś wyjście ana- 
leźć musi!

Wychodząc tedy z założenia: „lepiej 
późno, niż wcale" stawia wniosek na 
komisji zapomogowej, aby załatwić na- 
razie, w granicach preliminowanego na 
dany miesiąc kredytu, podania najpilniej­
sze, a pozostałe przenieść na miesiąc ns-

Następny 
num er

„Naszych 
S p r a w ”

zawierać bedzie

Sprawozdanie 
z Walnego 
Z j a z d u

stępny. Dzięki takiemu rozwiązaniu za­
gadnienia unika się rażących pokrzyw- 
dzeń, jakie niezawodnie miałyby miejsce, 
gdyby podania, które w danym miesiącu 
nie mieszczą się w granicach rozporzą- 
dzalnych funduszów, były z reguły za­
łatwiane odmownie.

A przecież takie postawienie sprawy 
byłoby i z tego względu korzystniejsze 
dla Zarządu Fundacji, że nie potrzebo­
wałby wysłuchiwać dość częs tych uty­
skiwań, iż na zapomogę z Fundacji trze­
ba zbyt długo czekać. Czy jedr ak podob­
ne rozwiązanie problemu zapf mogowego 
byłoby korzystne dla tych nieszczęśni­
ków, którzy, jak zbawienia oczekują 
spodziewanego zasiłku —• a tymczasem 
otrzymują decyzję odmowne, niechaj sa­
mi czytelnicy łaskawie osą dzić raczą.

Przy tej jednak metodzie, jaką obec­
nie stosuje Zarząd Fundacji — wbrew 
zresztą własnym interesom — stwierdzić 
należy, iż na ten zbawczy w wielu wy­
padkach zasiłek, trzeba istotnie nieraz 
dość długo się wyczekać, gdyż posiedze­
nia zapomogowe — ze zrozumiałych 
przyczyn —• odbywają się tylko raz na 
miesiąc.

To też, gdy jakieś podanie wpłynie do 
Zarządu Fundacji po terminie zebrania, 
wówczas z reguły musi się przez miesiąc 
odleżyć w oczekiwaniu na swoją kolej­
kę, gdyż po każdym posiedzeniu zapo­
mogowym w Kasie Fundacji są komp­
letne pustki, a  z pustego — jak wiado­
mo — i Salomon nie naleje.

A przecież nieraz i tak bywa, że, mi­
mo długiego okresu wyczekiwania, roz­
patrzenie takiego podania musi być je­
szcze odłożone do następnego posiedze­
nia, gdyż zapomogi załatwia się w ko­
lejności zgłoszeń i w miarę posiadanych 
w danym miesiącu funduszów.

Pewną korektywą dodatnią, osładzają­
cą ten konieczny, mimo wszystko, sy­
stem wyczekiwania, jest zasada wy­
jątkowego traktowania pewnych po 
dań z uwagi na charakter wypad­
ku losowego, stan materialny peten­
ta oraz temu podobne okoliczności, 
które sprawiają, że tylko bardzo nielicz­
ni „szczęściarze" otrzymują stosunkowo 
prędko zapomogi, o które proszą.

Jak  więc widzimy omawiany system 
posiada wiele plusów i minusów. Zda­
niem Zarządu Fundacji plusy przeważa­
ją i dlatego też system ten, mimo swych 
stron ujemnych, jest stosowany w prak­
tyce naszego jakże nie idealnego życiai

Trzeba jednak przyznać, że zbyt dłu­
gie wyczekiwanie na zapomogę jest 
mankamentem bardzo poważnym z któ-

KOL. KULESZA ERAZM — PREZESEM 
RADY OKRĘGOW EJ UNII ZW. ZAW. 

PRAC. UMYSŁ.

Na dorocznym Walnym Zgromadzeniu 
Delegatów  Warsz. Rady Gkręig. w  dn. 26 
lutego b. r. na stanowisko Preizesa Rady 
został (jednogłośnie powołany kol. Kule­
sza Erazm, w iceprezes Kola W arszaw­
skiego naszego Związku.

W  fakcie tym w idzim y oprócz osobi­
stych zasług koi. Kuleszy w  pracy zw iąz­
kowej i to, że wśród organizacji p racow ­
niczych, skupionych w  Radzie Okręgo­
wej Unii, K o ło  W arszawskie Zw. Zaw. 
Prac. P. Z. U. W . b ierze czynny udział 
dla dobra i pogłębienia świadomości 
klasy pracującej.

P O K W IT O W A N IE

Zarząd koła Warszawskiego złożył za 
pośrednictwem Redakcji „Naszych Spraw" 
na cele walki z gruźlicą (Warsz. T-wo 
Przeciwgruźlicze) kwotę zł. 43.50, jako 
pozostałość ze składki koleżeńskiej na 
wieniec dla ś. p. kol. Tomasza Perlicki eg o.

rego dokładnie zdaje sobie sprawę Za­
rząd Fundacji, boć przecież nikt nie bę­
dzie kwestionował oczywistej prawdy, 
że dwa razy ten daje, kto odrazu daje!

Musimy jednak na pociechę stwier­
dzić, iż ta piękna dewiza jest dla nas ce­
lem, do którego, mimo wszystko, syste­
matycznie zdążamy i który, miejmy na­
dzieję, w niedalekiej już przyszłości o- 
siągnąć powinniśmy.

Narazie piętrzą się na drodze do tego 
celu przeszkody bardzo poważne — mu­
szą być jednak bezwzględnie usunięte 
za cenę największego nawet wysiłku, je­
śli się pragnie zrealizować postulat na­
tychmiastowego przychodzenia z pomo­
cą naszym Koleżankom i Kolegom gdy 
wypadek losowy postawi ich wobec sy­
tuacji bez wyjścia.

W usiłowaniach tych jednak muszą 
przyjść z pomocą Zarządowi również i 
sami członkowie Fundacji, skrupulatnie 
przestrzegając zasady, że do Funduszu 
Pomocy należy się zwracać tylko wów- 
czasl, gdy wypadek losowy dotknął dal­
szego członka rodziny, wdowę, sierotę 
lub emeryta — natomiast pracownik Za­
kładu w podobnej sytuacji winien się 
bezwzględnie zwracać do Władz Naczel­
nych Instytucji.

Od zasady tej czynione mogą być od 
ustępstwa tylko wówczas, gdy podanie 
pracownika, którego osobiście dotknął 
wypadek losowy, zostanie przez Władze 
Zakładu załatwione odmownie.

Rozgraniczenie to musi być z całą sta­
nowczością przestrzegane, gdyż nie mo­
żna prawie wszystkich ciężarów, wyni­
kających z prowadzenia akcji zapomo­
gowej, zwalać na barki Fundacji.

Brak tego rozgraniczenia, który, nie­
stety, dość często jeszcze się zdarza, 
niweczy wszelkie plany, zmierzające do 
stworzenia odpowiednich funduszów re­
zerwowych, pozwalających na natych­
miastowe przychodzenie z pomocą w 
wypadkach losowych, jak również nie 
pozwala na roszerzenie zakresu usług i 
świadczeń Fundacji na rzecz swoich 
członków, co staje się problemem nie­
zmiernie doniosłym i pilnym, którego 
odkładać już dłużej nie można pod gro­
zą stopniowego zaprzepaszczania zasad­
niczego celu, jakiemu, w myśl intencji za­
łożycieli, Fundacja przede wszystkiem 
służyć powinna.

Zagadnienie to wymaga jednak szcze­
gółowego omówienia wobec czego w naj­
bliższej przyszłości poświęcimy mu oso­
bny artykuł, oświetlający jak najbardziej 
dokładnie cały ten problemat.

Jan  Kosmólski

SEK C JA  TURYST. - SPORTOWA PRZY 
KOLE WARSZAWSKIM

Przy  Zarządzie Kola Wairzawskiego 
została zorganizowana Selkqja. turystycz­
no - sportowa. Sekcja ta będzie miała za 
zadanie ułatwienie Koleżankom i K o le ­
gom uprawianie turystyki i sportu oraz 
organizowanie wszelkich imprez w  tym 
zakresie.

W  nadchodzącym sezonie aktualne sta­
ją się wycieczk i krajoznawcze, które, 
przeprowadzone w  większych zespołach, 
zacieśniają w ięzy koleżeńskie i  ułatw ia­
ją poznawanie naszego kraju.

To też w  najbliższym czasie Sekcja 
przystąpi1 do organizowania w ycieczek  
podmiejskich w  czasie niedziel i  świąt, 
jak również i  dalszych podczas urlopów.

Obok turystyki pieszej, kajakowej, du­
żo mamy zwolenilków turystyki kolar­
skiej. Sekcja w  porozumieniu z Zarzą­
dem K oła  poczyniła starania o dogodne 
nabywanie przez członków Związku ro­
werów  Państw. W ytwórn i Uzbrojenia —  
Łucznik —  oraz przystępuje do urządze­
nia zbiorowych wycieczek kolarskich.

Z  KOŁA WARSZAWSKIEGO
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